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Liaty rekiaaaacyjDc aieepiecżetewaae nie traakowaain.
Han ae kryp ta drebaa nia awraaaja aie leci ja aiaaca.ac.

Telegramy Gazety Narodowej.
(T y lko  w  jednej części wczorajszego n u ­

meru drukowane.)

Berlin d. 14 . p a ź d z ie rn ik a .  N o r d -  
deutsche Z tg .  do w iad u je  s i ę ,  że  p ap ież  
je sz c z e  d n ia  7 . s ie rp n ia  p is a ł  do n ie ­
m ieck ieg o  ce sa rz a , a  ce sa rz  o d p o w ie ­
d z ia ł  m u d n ia  3. w rz e śn ia . K o re sp o n ­
d e n c ja  ta  m a być  d ru k ie m  o g ło szo n ą .

Paryż d. 14 . p a ź d z ie rn ik a . P o d łu g  
w ia ro g o d n y ch  w iad o m o śc i h r .  C lia iu- 
b o rd  p rz e d  d e p u ta c ją  w  S a lz b u rg u  o d ­
m ó w ił w sze lk ieg o  z o b o w iązy w an ia  s ię  
i w sze lk ieg o  o św iad czen ia , d o p o k ąd  n ie  
b ę d z ie  u zn a n y  k ró lem .

Lw ów  d. 16. p a ź d z ie rn ik a .

(Muzeum przemysłowe we Lwowie. —  Dar 
p. B ałutow skiego, —  Sprawy kolejowe. —  Po­
datek dochodowy a bauki. — „uitram oiita iiiii"  
arcyb. H aynald).

Założenie m u z e u m  p r z e m y s ł o w e ­
g o  w e  L w o w ie  poczęło się świetne, jak  
widzimy z podanego wczoraj pierwszego wy­
kazu składek. Obaczymy, ilu maguatów na­
szych pójdzie za przykładem p. B a ł u t o w ­
s k i e g o ,  który ofiarował sześć tysięcy  złr ., 
mimo źe dla niego osobiście i dla jego za­
wodu, krawiectwa, muzeum najmniej może 
przynieść korzyści. W ogóle musimy powie­
dzieć, że jeżeli mieszczaństwu muzeum to 
wyświadczy niezmierne usługi bezpośrednio, 
to  na każdy sposób przynajmniej takie same, 
choć tylko pośrednio przyniesie i ziemiań- 
stwu. Je stto  ten sam p. Bałutowski, którego 
»postępowy“, „liberalny* D zien n ik  Polski 
tą k  fanatycznie nienawidzi i lży.

Angielscy akcjonarjusze kolei C z e r  n i 0- 
w i e c k i e j  (a jest ich bardzo wielu) podali 
do m inistra handlu p. Banhansa, aby obok 
ró łan eg o  przed rząd sekw estratora ustano­
wiono jeszcze osobny, samoistny komitet 
kontrolujący.

’ Słuchać, że R ada zawiadowcza kolei 
Ł u  p lio  w s k i  e j oświadczyła rządom au- 
śtrjaćkiem u i węgierskiemu, źe zapasy finan­
sowe Towarzystwa tej kolei wystarczą tylko 
do ;d. 25. b. m. Tagblałt pisze: „Kolej Ł up- 
kowśka, do której ze względów strategicznych 
z szczególną dążono gorliwością, m iała jak 
wiadoiho z ogromnemi trudnościami do wal­
czenia, do wymurowania tunelu łupkowskiego 
bowiem musiano sprowadzać gran it aż z 
Mauthausen, gdyż polecony przez organa 
r  Z ą  do  w e  kamień karpacki okazał się nie- 
Pw ydśtnym . Dalej, odmawia rząd zaliczek

na utrzym anie ruchu (dochody kolei tej nie 
pokrywają kosztów ruchu), łatwo zatem zro­
zumieć finansowe kłopoty tego Towarzystwa."

W edług dotychczasowych przepisów 0- 
blicza się p o d a t e k  d o c h o d o w y  według 
przecięcia z trzech la t poprzednich; towarzy­
stwa akcyjne więc będą musiały w tym  roku 
płacić od zysków, których faktycznie niema. 
Do szkód, jak ie  akcjonarjusze ponieśli, przy­
bywa teraz jeszcze znaczna suma podatkowa, 
którą chyba z kapitału  akcyjnego wziąć b ę ­
dzie można. B anki podały o zwłokę, podczas 
której możnaby rozstrzygnąć pytanie: czy 
należy z kapitału  akcyjnego płacić podatek 
od dochodu nieistniejącego. Ale kazano za­
płacić, a potem dopiero rekurować. “

Z powodu klęski cholerycznej, arcybi­
skup kaloczański we Węgrzech, ks. H a y ­
n a l d  oświadczył, że wszystkie sieroty swo­
jej dyecezji, które nic nie odziedziczyły ani 
krewnych zamożnych nie mają, bierze na u- 
trzymanie i wychowanie do 12. roku życia. 
W tym celu założył w żeńskim klasztorze 
w Kaloczy pod przewodnictwem ksieni za­
kład, w którym chłopcy rzemiosł, a dziew­
czynki robót ręcznych i gospodarstwa domo­
wego uczyć się będą, aby po wyjściu z za­
kładu sami utrzymać się mogli. Przyjmować 
ma komitet, z obywateli złożony, który tyle 
sierot przyjmie, ile się znajdzie. Członkowie 
kom itetu mają szukać po gminach, zbierać 
żebrzące i włóczące się dzieci. W zeszłym 
tygodniu już było w zakładzie 45 sierot. 
Jestto  ten sam arcybiskup, którego „libera- 
ły" węgierscy i wiedeńscy żądali za kazanie 
katolickie, miane w katedrze jagierskiej 
(Erlau), postawić przed sąd.

Ruch wyborczy.
Ju tro  wybory z okręgów wiejskich w 

Galicji. Upraszamy obywateli o zawiadam ia­
nie nas telegrafem o rezultatach w każdym 
okręgu, a nawet w każdem miejscu wy-

Prawybory we wschodniej G alicji nie 
wypadły całkiem pomyślnie, ale daleko po­
myślniej, niż się można było spodziewać po 
opieszałości agitacji w bardzo wieln okoli­
cach. Słowo  skarży się, źe „prawybory aie 
wszędzie wypadły po myśli Rady russkiej*, 
przyczem wypowiada Polakom w alkę na 
śmierć i zapowiada przybycie Moskali. Do­
nosi także o nadużyciach żandarmów, urzę­
dników i panów, które wcale nie są stw ier­
dzone i wcale nawet nie są nadużyciem. 
Tymczasem my możemy powiedzieć, źe we 
wielu stronach, jak  w Gródeckiem, w Sam- 
borskiem pewni urzędnicy ag itują na rzecz 
Rady russkiej, tj. Moskwy. A Lindert, który 
i w J&sielskiem rozesłał swoje odezwy, lecz 
bez skutku?

Na okręg wiejski Kołomyja-Śniatyn- 
Kutty postawił zjednoczony kom itet narodo­
wy tych powiatów jeduogłośnie kandydaturę 
p. Kaszewki, ad junkta sądowego w Kut- 
tach.

K om itet wyborczy na okręg wiejski 
Sącz-L im anow a-N ow ytarg-G rybów  przyjął 
większością głosów kandydaturę p. Adolfa 
Dobrzyńskiego.

Czytamy w Czasie: „Gazeta Narodowa  
podając w korespondencji krakowskiej gene­
zę znanej odezwy Zboru izraelickiego k ra ­
kowskiego z lipca br., wystosowanej do lwow­
skiego żydowskiego kom itetu wyborczego, 
wielkich dopuszcza się błędów. I  tak  nie 
jest prawdą, iź na zgromadzeniu znakomito­
ści izraelickich u pana M arkusfelda, na któ- 
rem napisanie odezwy było uchwalone, dr. 
Samelson nie był obecny, i przemawiał za 
napisaniem odpowiedzi. Nie jes t praw dą ta ­
kże, źe dr. Oettinger sprzeciwiał się powzię­
ciu owej uchwały, gdyż dr. O ettingera na 
zgromadzeniu u pana M arkusfelda wcale nie 
było." Korespondent nasz pewnie bez złej 
myśli podał ową wiadomość.

Gródek d. 13. października.
Dnia wczorajszego przybyli z Przemyśla 

rannym pociągiem pp. dr. Dworski, kandy­
dat na posła do Rady państw a, przez wy­
borców w Przemyślu już za takowego przy­
jęty, wraz z dr. W ajgartem, burmistrzem 
m iasta Przemyśla, Frankowskim c. k. nota- 
rjuszem, obywatelami tamtejszymi Neuserem, 
Lukasiewiczem i innymi du Gródka dla złożenia 
wyznania wiary politycznej przed tutejszymi 
wyborcami przez kandydata dr. Dworskiego.

Z tego powodu oczekiwali szanownych 
gości na tutejszym dworcu kolei że lazne j: 
przewodniczący kom itetu wyborczego pan 
Henze z przybranymi członkami kom itetu 
wyborczego pp. Karolem Gwiazdoniem i Ba- 
zylim D muchowskim. Goście wprowadzeni do 
sali Rady miejskiej, zostali zaraz na wstę­
pie przez członków tutejszej Rady miejskiej, 
z zastępcą burm istrza, aljbowiem pan b u r­
m istrz nagle zachorował -  na czele, kilku­
nastu radn jch  i mieszczan serdecznie powi­
tani. Po krótkim  odpoczynku i posiłku —  o 
2. godzinie po południu udał się przybyły 
nasz kandydat wraz, z gośćmi do tutejszej 
r . k . ujeżdżalni, dokąd dzień przedtem zgro­
m adzenie tutejszych wyborców plakatam i 
zw otent zostało.

Na zgromadzenie przybyła prawie cała 
tutejsza ludność chrześciańska z wszystkich 
warstw i kilku żydów. Przewodniczący ko­
m itetu p. H e n z e  krótko przemówił o wa­
żności przyszłych wyborów, wyłuszczając do­
bitnie niebezpieczeństwa, jakie wobec zach­
cianek i machinacji żydowskiej celowi uczci­
wemu grozi, zalecając oraz solidarność i je ­
dność, i przedstawił kandydata dr. D w o r ­
s k i e g o ,  który swoje wyznanie wiary polity­
cznej krótko ale tak  treściwie i serdecznie 
skreślił, iż nikt go z pomiędzy —  można po­
wiedzieć — tysiąca obecnych wyborców 
zainterpelować już nie myślał, prócz pana 
G w i a z d o n i a ,  który kwestję co do stano­
wiska, a tern samem znaczenia Rad powia­
towych i co do Wydziałów powiatowych wobec 
istniejącej ustawy w k raju  p o ru szy ł.. Co do

tej .kwestji, chociaż to rzeczą sejmu, pan 
kandydat wyświecił ją  z największą akuratno- 
ścią i prawdą. Po tak  zachwycającem wy­
znaniu szanownego p. kandydata, niemniej 
po otwartem przemówieniu pana W ąjgarta 
co do kwestji żydowskiej, na wniosek prezy- 
dującego p. Henzego, k tóry przez zastępcę 
tegoż, p. Gwiazdonia poparty został, czyli 
kandydaturę dr. Dworskiego walne zgrom a­
dzenie w Gródku przyjmuje, uchwaliło ta ­
kowe śród ogólnych oklasków jednogłośnie 
przyjąć, upoważniając na propozycję pana 
Gwiazdonia, popartą  przez prezydującego p. 
Henzego, wyraźnie kom itet obecny do wspie­
rania takowej wszelkiemi dozwolonemi środ­
kami.

Na tem walne zgromadzenie się zakoń­
czyło, przyczem jednak zauważać potrzeba, 
że porządek, jak i przy tym  akcie ogółem od 
początku aż do ostatka pauował, i który li 
tylko przez ustanowionych przez prezydują­
cego obywateli tutejszych był ntrzymywany, 
w niczem i nigdzie nie został zakłócony.

W końcu odprowadzono szanownego kan­
dydata wraz z gośćmi na dworzec kolei że­
laznej, a na odjezdnem w dowód życzliwo­
ści, solidarności i jedności przy wspólnej ak ­
cji wykrzyknięto z pełnej p ie rs i: „Niech żyją 
nam obecni i nieobecni obywatele m iasta 
Przem yśla!"

Na zakończenie dodam, iż tutejszy ks. 
proboszcz gr. kat. agituje w swojem i w ży­
dów imieniu przeciw ogólnemu życzeniu tu ­
tejszych mieszkańców, i zwołał właśnie po 
zgromadzeniu do siebie kilkudziesięciu włościan, 
przedmieszczan, częstując ich jabłecznikiem, a 
po parłam entarnem  przemówieuiu, aby za 
żydem dr. Lówensteinem gipsowali, zapropo­
nował w końcu w ten sposób: „Kto je  za 
żydom, nechaj stanę w prawo —  a k to  ni, 
tc  w łewo". Przedmieszczanie nasi jak  jeden 
stanęli w lewo. Ksiądz stanął ogłupiały, i 
widząc, że żaden nie zamyśle za żydem iść, 
pożegnał ich. Ksiądz działał w skutek  ode­
zwy Rady russkiej, albowiem tu tejsi żydko- 
wie udali się do niej, aby między nami ró ­
żnicę zrobić.
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W  nr. 244 G azety  Narodowej w kore­
spondencji z Rohatyna podobało się komuś 
policzyć wszystkich wyborców z naszego mia­
sta  do świętojurców. .Pominąwszy, że z mia­
s ta  naszego wybrano pp. Schaffera naczelnika 
sądu, p. Penthera  pocztmistrza, p. Molika ko­
tlarza wybrano i p. Sochaniewicza, adm inistra­
tora  dóbr Bursztyńskich, członka Rady po­
wiatowej od większych posiadłości. Wszyscy 
ci należą do obozu narodowego.

Czerniowce d. 14. października.

S k afa t d. 14. paźlzierniica.
Ostatniem i czasy ożywił się nieco nasz 

powiat ruchem wyborczym. D. 28. sierpnia 
mieliśmy zgromadzenie prawyborców, na 
k tórem  kwestję zgodnego działania P ola­
ków z Rusinami przy wyborze posła do 
Rady państwa omawiano. Niemiłe tylko 
przytem wrażenie sprawił ks. Jan  Naumo- 
wicz swem gwałtownem wystąpieniem, ziejąc 
jadem  i nienawiścią przeciw wszystkiemu co 
polskie, a fałszując nawet historję dowodził, 
źe mogiły pod Glinianami, Zbarażem i Z ło ­
czowem będą zawsze żywemi świadkami u- 
cisku Polaków nad Rusią. Na co mu jeden 
z przytomnych włościan ruskiego obrządku 
odpowiedział, że nie doznają od nikogo ża ­
dnego ucisku i między ludem obu obrząd­
ków panuje najzupełniejsze braterstwo i zgo­
da, a szczepią między nimi nienawiść tylko 
ludzie złej woli. —  Po takiej odprawie ks. 
Naumowicz zawoławszy „chodit lude !" zgro­
madzenie opuścił; z pomiędzy 180 obecnych 
tylko dwu się znalazło, którzy wezwauiu 
prowodyra zadość uczynili.

Już to ks. Naumowicz nie przebiera w 
środkach bałam ucenia ludu; redagując cza­
sopismo R a d a  R usska , wydając różne b ro ­
szurki, kalendarze, powieści, bije zawsze w 
tem at ucisku nad R usinam i, przedstawiając 
w perspektywie drapieżnego moskiewskiego 
niedźwiedzia jako  łagodnego b a ranka ; b rak  
m u też św iatła w rodzinnym k raju  i w gra­
nicach monarchii Habsburgskiej, bo świeżo 
swe dzieci na moskiewską edukację do 
Chełma wyprawił.

D la budującej się cerkwi w Skalacie 0- 
otrzymali parafianie obrządku ruskiego tem i 
dniami datek od zawsze miłościwego i do­
broczynnego cesarza Ferdynanda w kwocie 
500 zł. Przy sposobności podpisu adresu 
dziękczynnego aa wspaniałomyślny dar ks. 
Naumowicz, chcąc się gwałtem wyforytować 
na posła do Rady państwa, ułożył i agito-

Kronika krakowska.
(N ajprostszy sposób niepopslnienia trzech b łę ­
dów. —  O ryginalny pomysł załatw ienia kw estji 
^ b o re te j .  —  Ja k  p. Maciej lub Tomasz postą- 
Pió powinien, żeby mu nie było gorąco. —  Do 
<a*Ro pomysłowy obywatel użyć może posługa- 

Publicznych. —  Prośba o nadzwyczajne po­
radzen ie  Rady miejskiej. —  N ajpotrzebniejsza 

kolei- konnej. —  K andydat, który przepadł 
“kntkieun Zawielkiej forsy. —  Sens moralny dla 
łudzi politycznych. —  Rewolucja i jubileusz.

P an  Lam  i książę Józef.)

M*my zatem  pięciu kandydatów na po- 
słow i  jesteśmy w większym kłopocie niż 
gdybyśmy nie mieli żadnego. Dowiedziono 
nam, źe jeśli nie wybierzemy dr. Zyblikie- 
wicza 1 dr. Samelsona, popełuimy b łąd poli­
tyczny, a  raczej dwa błędy polityczne; ale 
jeżeli me wybierzemy dr. Weigla, dr. W ar- 
szauera i p. Chrzanowskiego, popełnimy tak- 

b łąd polityczny, a raczej błędów aż trzy, 
bo wszyscy ci kandydaci są zawziętymi prze- 
b*w®ikami centralizmu, jeżeli zatem przepa- 
^  to  centraliści cieszyć się będą, że  więk- 
szość przeciwnych im kandydatów upadła na 
O borach  w Krakowie. Tymczasem mamy 
Pr *wo wybrać tylko dwóch, skutkiem czego 
Jesteśmy skazani na nieodwołalne popełnienie 
trzech błędów.

. Ażeby wyjść z tego fatalnego położenia, 
niei»a dla nas innego środka, jak  zamiast 
Popełnienia trzech błędów, popełnić cztery 
albo pięć.

I  przekonacie się, źe dokażemy tej sztu- 
l51- W jak i sposób?... nie mogę zdradzać ta- 
Jemnicy którą mi powierzyli wyborcy —  do- 
W  ze dokażemy.
t  gdybym był ogółem wyborców k ra ­
kowskich, zamiast łamać sobie głowę za kim 
ijosować, zabrałbym  głos na zgromadzeniu, 
które się ma odbyć we czwartek, i odezwał­
bym się w ten sens:
, — Panowie kandydaci! jest was jak  wi-

pięciu mężów, żonatych i nieżonatych, 
kocham was wszystkich, nie chcę między 
£*m i wybierać. Każdy z was życzy mi do- 

jestem  przekonany, wyręczcie wy mnie 
" tem. Oto jes t pięć kartek , na których wy­
pisane wasze nazwiska. Niech każdy z was 

zy ? nich wykreśli, a następnie kartkę 
wrzuci do urny. Którzy dwaj otrzymają naj­

więcej głosów, za tymi będę głosował ser­
decznie.

Ciekawa rzecz, ktoby też wyszedł w ta ­
kim raz ie?... D la samej ciekawości warto 
spróbować.

Że  publiczność nasza żywo interesuje 
się wyborami, dowodem była galerja podczas 
posiedzenia komitetu przedwyborczego, prze­
pełniona, jak  jeszcze nigdy nie bywało. Szczę­
ście, że posiedzenie trw ało tylko pięć kwa­
dransów niespełna, bo byłby się w natłoku 
udusił jak i pan Maciej albo Tomasz, i ro ­
dzicielskie serce Krakowa przeszedłby miecz 
boleści po stracie ukochanego dziecka.

W spółczując męczarniom pana Macieja 
i pana Tomasza, którzy się dusili i prażyli 
w galeryjnym natłoku, dlatego tylko, źe są, 
jak  na poważnych obywateli przystało, spraw 
publicznych, a zwłaszcza spraw wyborczych 
ciekawi, muszę im jeduak powiedzieć, źe 
mieli bardzo łatwy sposób uniknięcia tej 
tortury, i dziwię im się mocno, źe sami na 
ten  sposób nie wpadli.

N a drugi raz panie Macieju albo panie j 
Tomaszu, gdy kom itet przedwyborczy obra­
dować będzie wygodnie w sali ratuszowej, 
a ty doznawać będziesz na galerji przyje­
mności śledzia upakowanego w baryłce, nie 
rozpamiętuj boleści św. Wawrzyńca, którego 
usmażono żywcem, ale zejdź na dół, wkrocz 
zamaszyście do sali, i powiedz mówkę,^ bar­
dzo łatw ą, bo tylko z tych wyrazów złozoną:

— Panowie! oto ja  Maciej (albo T 07 
masz), dziecko Krakowa, stawiam moją kan­
dydaturę na posła do Rady państwa.

Ręczę ci, panie Macieju (lub Tomaszu), 
że wyrazy „dziecko Krakowa" przyjęte zo­
staną oklaskami. N astępnie przewodniczący 
z ap y ta :

—  Czy p. Maciej (albo Tomasz) życzy 
sobie wypowiedzieć swoje wyznanie wiary ?

Na to się odpowiada:
—  Nie... jestem  dzieckiem Krakowa, 

wszyscy mnie tu  znają.
W tedy przewodniczący poprosi cię, pa­

nie M acieju (lub Tomaszu), ażebyś usiadł i 
nie b rał udziału w głosowaniu, ty sebie się- 
dziesz najwygodniej i będziesz się śm iał w 
duchu z tych, co się tam  duszą na galerji.

A gdy się zbliży koniec posiedzenia, i 
w głosowaniu nie będziesz m iał żadnego gło­
su, wówczas wstaniesz i powiesz:

— Panowie, cofam moją kandydaturę.
Zdarzyć się jednak  może, tak  ja k  się

zdarza ludziom że wygrywają terno na lo te- < 
rji liczbowej, iź który wymowny członek ko- ;  
m ite tu  poprze twoją kandydaturę, źe wymo- J 
wa jego porwie ogół członków zebranych, i 
że po odbytem skrutynjum . przewodniczący 
ogłosi, iź pan Maciej (lub Tomasz) otrzymał 
bardzo znaczną większość, albo wybranym 
został jednomyślnie. W tedy p. Macieju (lub 
Tomaszu) cofaj swoją kandydaturę, cofaj 
ciągle, cofaj jak  będziesz mógł najgłośniej, 
a  ręczę ci źe otrzymasz tysiące głosów, źe 
pojedziesz do Wiednia, źe będziesz brał po 
10 złr. dziennie, źe będziesz popierał wszel­
kie m inisterjum  jakie się znajdzie u steru, 
bo opozycja nie prowadzi do niczego, że w 
końcu sam zostaniesz m inistrem , a po wielu 
wiekach h isto rja napisze o tobie iź ocaliłeś 
ojczyznę.

Zam iast tego wszystkiego, ty, panie M a­
cieju (lub Tomaszu) wolałeś być sardynką w 
galeryjnej puszce. Pfe, wstydzę się, nie spo­
dziewałem się po tobie, żeś tak i ubogi w 
pomysły...

Nie spodziewałem się tembardziej, źe u 
nas w Krakowie mężów pomysłowych nie 
b rakuje. Jeden z nich, jakiś kuzyn pana F i­
lipa z Konopi, zgłosił się w tych dniach do 
kantoru posługaczy p. Mikulskiego, prosząc 
o wynajęcie ludzi do „bicia w skórę" term i­
natorów, pracujących w jego rękodzielni. Nie 
mogłem się dowiedzieć czy honorarjum  ofia­
rował od sztuki osmaganego term inatora, 
czy od liczby zaaplikowanych argum en­
tów ad kom inem , wiem tylko, źe się dziwił 
bardzo gdy mu odmówiono, i jestem  pewny, 
/e  gdyby mu przyszła ochota wygarbować 
plecy jakiem u osobistemu nieprzyjacielowi, 
toby także zażądał do tego pomocy kantoru  
p. M ikulskiego...

Dajmy jednak  pokój pomysłowym i nie- 
pomysłowym obywatelom naszego m iasta i 
własnemi kłopotami się zajmijmy. Wiadomo 
z odwiecznej praktyki, źe jeden kłopot nigdy 
nie spada na głowę jak  pojedynczemu śm ier­
telnikowi, tak samo całem u m iastu, zawsze 
się musi zaraz znaleźć jak iś drugi i trzeci. 
Trapią nas jeszcze wybory a już Lwów nam 
robi zmartwienie. Myśleliśmy, źe was zwy­
ciężymy asfaltem, alo jak  słychać, już i wy 
myślicie o tem przerabianiu chodników na 
europejski sposób, przeciw którem u chyba 
jedynie fabrykanci obówia mogliby zapro te­
stować, z zasady, źe gdybyśmy tylko po as­
falcie chodzili, toby jedna para  butów wy­
starczyła człowiekowi na całe życie. Niedość

na tem, wy tam zaprowadzacie kolej konną, 
a u nas o tym komforcie jeszcze ani dudul 
Jesteśm y zdystansowaui, choć rozporządzamy 
całym miljoncm i połową miljona pożyczko­
wego funduszu... to okropność! Zm iłujcie 
się, panowie radcy, zażądajcie nadzwyczajne­
go posiedzenia Rady miejskiej, bo zwyczaj­
nego z okazji wyborów zapewne nieprędko 
się doczekamy, i niech który postawi wnio­
sek gwałtowny, żeby nam Lwów koleją konną 
nie impunował. L inia takiej kolei z ulicy 
Batorego na ulicę Przyszłości na Pędzicho- 
wie, jest przerażająco potrzebną; z linią od 
podgórskiego mostu do dworca kolei można 
się jeszcze wstrzymać, żeby nie robić konku­
rencji omnibusom pana SchSnberga, w k tó ­
rych pasażerowie mają tyle kom fortu i takie 
przyjemne towarzystwo, źe pod tym wzglę­
dem nic nadpełtwiańskiej stolicy nie mamy 
do pozazdroszczenia. Omnibusy nasze o dwóch 
przedziałach i omnibusy lwowskie to rodzeń­
stwo, jakiego nigdzie n ik t nie spotka z wy­
jątkiem  Krakowa i Lwowa. Takie same dziu­
ry  w siedzeniach, nawet służba , elegancka 
taksamo. Więc omnibusy zachować trzeba, 
ale i tram way mieć musimy, kiedy się Lwów 
na to zdobywa, choć źadnęj pożyczki nie za­
ciągał.

Ledwieśmy ochłonęli z pierwszego obu­
rzenia, źe nam Lwów koleją konną chcó 
imponować, spada na nas jak  piorun wiado­
mość, źe ukochany nasz ks. Zygmunt, k tó ­
regośmy niedawno wysłali w jakiejś am ba­
sadzie do Rzymu, nie został zatwierdzony 
na probostwie, połączonem z godnością in ­
fu łata. Uczyniliśmy wszystko co było można, 
ks. biskup nie przedstaw ił nikogo więcej 
prócz ks. G., ażeby ludzie wiedzieli, iź całe 
duchowieństwo nasze nie warte księdzu G. 
rzemyka u  trzewików rozwiązać, wydaliśmy 
5 złr. 48 ct. nainseraty , mające zdyskredy­
tować kapłana, którego opinia za współza­
wodnika ks. G. uważała, daliśmy powód do 
setki artykułów w pismach poważnych i hu­
morystycznych i przenieśliśmy je cierpliwie, 
wszystko to przecież było nadarem ne. Dziś 
dopiero przekonaliśmy się, źe aby przeforso­
wać jakiego kandydata, należy przedewszy- 
stkiem unikać zanadto gwałtownej forsy.

Niech ten przykład posłuży za nankę 
stronnikom rozmaitych kandydatur przy nad­
chodzących wyborach, jeżeli im potrzeba ta ­
kiej nauki, a mnie niechaj posłuży za za­
kończenie kroniki, bo dlaczegóż kronika, 
k tóra  jest praw dą od początka do końca,

nie ma się raz zakończyć tak  jak  bajka —  
sensem moralnym?

A h!... b a l... na zakończenie!... kiedy 
nie wspomniałem jeszcze o tylu rzeczach: o 
wielkiej rewolucji w naszej małej operetce, 
o przypadającym w sobotę 351etnim jubileu­
szu artystycznego zawodu Rychtera, którego 
samo nazwisko za wszystkie przymiotniki 
wystarczy, o nowościach, jak ie  przygotowuje 
dyrekcja na kurs zimowy. Darujcie jednak, 
źe wam o tem  wszystkiem nic nie napiszę. 
Rewolucja operetkowa jeszcze się nie skoń­
czyła, nie mogę uprzedzać wypadków, a źe 
p. Zakrzewskiego znów nie ma, tego się ka­
żdy i bezemnie domyśli. O jubileuszu R ych­
tera  pam iętają dobrze współtowarzysze za­
wodu, pam ięta publiczność, k tóra mu tyle 
prawdziwie artystycznych wrażeń zawdzięcza, 
pam ięta dziennikarstwo, k tóre dla niego za­
wsze miało tylko słowa uznania, komuź więc 
bym przypom inał? Nowości zapowiedziane 
wyliczyła już  G azeta Narodowa , pocóź mam 
ich listę powtarzać? Mogę więc skończyć z 
czystem sumieniem, tak  jak  kończyłem już 
nieraz. Czytelnicy zapewne zwrócili już uw a­
gę, źe bardzo często na końcu moich kronik 
lubię sobie porozmawiać z panem Łam em , 
jako z człowiekiem arcyprzyjemnym i mogą­
cym się przydać na mot de la  fin , którem  
kronikarze francuzcy zwykli krasić swoje 
kroniki. Wiem, źe słabostką jes t ta  moja 
pasja do częstowania was panem Łamem po 
kawałeczku (p. Lam należy do tych specy­
fików, które  w małych dozach nie szkodzą), 
ale źe „słabostki tego rodzaju chodzą po 
łodziach", więc mi się dziwić nie można. 
Zwykle po takiej rozmowie przypom inają się 
p. Lamowi wesołe anegdotki z różnych przed­
historycznych kalendarzy, co mnie serdecznie 
cieszy,  ̂ bo m iło mi służyć za medykament, 
odświeżający pamięć p. Lama. Wczoraj na- 
przykład przypomniało się p. Lamowi, a 
propos tego, źe ja  coś do niego powiedzia­
łem przed tygodniem, anegdotka o ks. Józe­
fie Poniatowskim, który powiedział do pe­
wnego jegomości: „ustąpźersię z drogi, du r...!“ 
Mój Boże! ja  się przecież daleko delikatniej 
wyraziłem niż książę Józef, a p. Lam zaraz 
moje słowa na język tak  wyraźny ttómaczy!

Kraków 13. października 1873 r .
Omikron.



w ał za lis tą  wyborczą dla siebie i swoich 
popleczników ; lecz przy głosowaniu na wy­
borców poniósł klęskę, bo miejscowy kom i­
te t  przedwyborczy swoją listę w zupełności
przeprowadź:!.

Dnia 12. bm. wyprawił nam ks. Nau- 
mowicz nigdy niewidziane widowisko, prze­
ciągając bowiem ze zgromadzonym ludem z 
muzyką na czele przy huku wystrzałów mo­
ździerzowych przez rynek m iasta i główne 
ulice, lozdawał odezwę drukowaną do wy­
borców, a dl i dodania zachęty i otuchy cza­
sami to zaśpiewał, to kozaczka lub werta- 
czka zataócował.

Jak  licuje stanowisko kapłańskie z po 
dobnem postępowaniem ? Czy się godzi w 
dzień świąteczny podczas odprawiania sumy 
w kościele, wyprawiać w pobliżu hałasy  z 
m uzyką i w ystrzałam i? ua to niech ks. Nau- 
mowicz po zastanowieniu się nad swęmi 
czynami odpowie-

Stanisławów d. 13. października.

Dzisiaj odbyło się w sali- tutejszej Rady 
powiatowej zgromadzenie przedwyborcze wy­
borców z mniejszych posiadłości okręgu Sta­
nisławowskiego. Nie będę wam dosłownie 
przytaczał wszystkich mów kandydatów i wy­
borców, gdyż z a ję ło b y  to zbyt wiele m iej­
sca, lecz podam takowe w streszczeniu o ile 
możności jak  najwierniejszem.

Przewodniczący,- prezes Rady pow. S ta ­
nisławowskiej, p. J a b ł o n o w s k i ,  otwiera 
posiedzenie krótką stosowną przemową. Po 
nim zabiera głos p . , - M a s ł o w s k i  i żąda, 
aby kandydaci swe wyznanie wiary polity­
cznej złożyli. Jako  kandydaci przedstawieni 
ks. Zawadowski, ks. Charkiewicz, p. Linz- 
bauer sędzia ze Sołotwiny i prezes Rady 
powiatowej, tudzież ks. Sfceparowicz.

Ks. Z a w a d o w s k i  składa swe wy­
znanie wiarv politycznej w dachu zasad i 
drótr, jakiem i dotąd szedł jako godny b ra t 
Rusin.

Po nim zabiera głos p. L i n z b a u e r  
i sądzi, źe daleko więcej wprawy w życiu 
poi tycznem a mianowicie co do znajomości 
pola walki i środków zwalczania centralistów 
posiada ks. Zawadowski, na rzecz jego więc 
zrzeka się swej kandydatury. N astępnie za­
biera głos ks. obrz. gr. kat. Karol C h a r ­
k i e w i c z  z Krzywotuł powiatu Tłum ackie- 
go. Jego piękną mowę wygłoszoną po rusku, 
godną publicznego ogłoszenia, zgromadzenie 
hucznemi oklaskam i przyjęło. (Mowę tę  po­
damy ju tro ; p. r.)

H r. W. D z i e d  u s z y ć  k i  żąda bliż­
szych wyjaśnień od ks. Charkiewicza na nie­
które  wątpliwości, jak ie  ma z niedokładnego 
określenia kilku ważnych kwestyj zasadni­
czych, nadto wnosi, aby wybrać ściślejszy 
kom itet, któryby nad kandydaturam i tem i 
bliżej się zastanowił, kandydata obranego aż 
do dnia wyboru w tajemnicy zachował, i do­
piero przy samym wyborze na rzecz jego 
rozwinął ?Uną agitację, przytem żąda aby p. 
L inzbauer od kandydatury swej nie od­
stępował.

P an  L i n z b a u e r  obstaje przy swem 
pierwszem zrzeczeniu się i tw ierdzi, że mu 
jako prezesowi R ady powiatowej i sędziemu, 
pozostaje dość wolnego i obszernego pola do 
działania dla dobra kraju. (Brawa).

Ks. C h a r k i e w i c z  odpowiada hr. Dzie- 
duszyckiemu i odwołuje się na swój pisem­
nie ks. Sawie złożony program  polityczny, 
nadto sądzi, źe wypowiedzenie jego, iż pój­
dzie ręka w rękę z narodową delegacją 
przeciw centralimowi —  jest dostateczne i 
jasne.

Po nim zabiera głos p. Z a r e m b a  (no- 
tarjusz z Bohorodczan) i w mowie dłuższej 
nagania wymownie moskalofilów i izraelitów  
za ich dążenia antinarodowe.

Dr. Ig . K a m i ń s k i  po nader trafnem  
i z wrodzoną mu werwą wygłoszonem prze­
mówieniu stawia wniosek aby: „W szystkie 4 
komisje powiatowe wybrały komisję, tj. ka­
żdy m arszałek po 3 mężów zaufania, ci aby 
udali się na ustęp, między sobą związali się 
słowem dotrzym ania tajem nicy i postawio­
nego przez się kandydata dopiero w dzień 
wyboru ogłosili.“

Hr. D z i e d u s y c k i  zgadza się na 
wniosek p. Kamińskiego, uznając go jako  
prawie swój co do zawiązania ściślejszego 
kom itetu, ale wnosi dodatkowo, aby program 
tylko przez całe zgrom adzenie omówiony i 
ułożony został, o pośle zaś wyłącznie tylko 
w komitecie ściślejszym się porozumieć. Oba 
wnioski te  przyjęto. # . .

Nie będę was nudził innemi, krótkiem i 
i mniej waźnemi mowami, —  nadm ienić tu 
jednak muszę, iż już w połowie posiedzenia 
zjawił się czwarty kandydat k3. Szeparowicz 
i zrzekł się stanowczo tego zaszczytu. Z 
przemówień następnych zasługiwało na uw a­
gę tylko dr. Starzewskiego, który przy kwe- 
stji, azali kandydat postawiony ma podpisać 
przyrzeczenie, przez dr. Kamińskiego zredu­
kowane, a dążące do zabezpieczenia wybor­
ców, iż w myśli ich a nie własnej będzie 
się kierował w polityce, zdradzające w mów­
cy wiernego wyznawcę postępowców lwow­
skich na wzór dr. Zbyszewskiego, —  a o- 
gromnego pizeciwnika łączenia się z auto- 
nomistami czy federalistam i innych narodo­
wości, z których każdej m iał coś do za­
rzucenia.

Całe posiedzenie zaczęło być już nużą- 
cem, i dopiero energiczne a pełne prawdy 
przemówienie czcigodnego ks. S a w y  z T łu ­
macza ożywiło je  trochę. Mówca zastrzegłszy 
się przeciw posądzeniu go o nielojalność lub 
nieżyczliwość ku dynastji, dla której jest 
wiernym poddanym, występuje tylko przeciw 
rządowi centralistycznem u. W yjaśnia włościa­
nom i mieszczanom, że ich Russka rada  w ią­
żąc się ze żydowskim Szomer Izraelem  za­
przedała, i że łączy je cel jeden. Oba te 
stronnictwa dą ą we własnym interesie do 
rozbicia A ustrji. Niemcy czyli centraliści, 
p ragną rozbicia Austrji, aby się złączyć z 
wielką Germ anią, i dążą ku tem u wszelkie- 
mi siłam i i środkam i. Rusini zaś świętojur- 
scy czyli moskalofile, graw itując ku  Moskwie, 
także dążą do upadku A ustrji. Jako  więc 
jeden i ten sam cel mający, t. j. pragnący 
rozbicia i zniszczenia Austrji, łatw e i c a ł­
kiem  naturalne było i jest ich połączenie

się w jeden obóz antinarodowy. Występujemy 
więc nietylko w in teresie  naszym narodó- 
wym, ale w interesie ratowauia A ustrji od 
nieochybnej zagłady. (Przeciągłe oklaski.)

Po innych jeszcze przemowach mniejszej 
wagi, udaje  komisja (4 m arszałków  po­
wiatowych i po 2 mężów zauŁ nia z każdego 
powiatu) na ustęp celem obrania kandydata, 
który wedle wniosku ks. Sawy nie w ta je­
mnicy ma być trzymany, ale zaraz wybor­
com ogłoszony. Po lgodzinnej naradzie ogła­
sza przewodniczący p. Jabłonow ski, źe ko­
m isja niemogła się pogodzić, albowiem mimo 
kilkakrotnej próby i ks. Zawadowski i ks. 
Charkiewicz równą ilość głosów otrzymali. 
N a wniosek hr. Dzieduszyckiego przystąpio­
no do gł sowania kartkam i w całem zgro­
madzeniu. R ezultat okazał się następujący: 
ks. Charkiewicz otrzym ał głosów 19, ks. Z a­
wadowski 13.

Postawiony zatem jako kandydat na po­
sła do Rady państw a z okręgu stanisławow­
skiego posiadłości mniejszych ks. Karol 
Charkiewicz, proboszcz z Krzyw -tuł, powiatu 
tłum ackiego, o czem was już wczoraj w d ro ­
dze telegraficznej zawiadomiłem.

—  Uwiadomienie. U rząd gm inny w Przy- 
słup iu , a mianowicie sekretarz gm inny tamże P. 
A. złożył u mnie pakiet, zaw ierający w sobie 
14 odezw drukowanych, niby od włościan szl-ą- 
skich do wszystkich gmin w iejski h w Galicji, 
nadesłanych mu z Pro istad tu . Pism a te, prze- 
siąk le  żółcią i n ienaw iścią przeciw szlachcie 
polskiej, zostały natychmiafc odesłane do c. k. 
starostw a w K alnszn. O czem zawiadamiam p. 
Jakóba L inderta, naczolnika gminy Lipnik, po ­
wiat B iała, stosownie do jego życzenia, w tej 
odezwie wyrażonego. U praszam  także o łaskaw e 
nadesłanie mi więcej podobnych pism , których w 
podobny sposób użyć nie omieszkam. Niebylów 
dnia 13. października 1873. Jak im ow sk i.

Programy lwowskich kandy­
datów poselskich, 

i .
W łaściw ie k o m ite t ściślejszy p rz e d ­

s taw ił ty lko  dwóch kandydatów , d r. Sm olkę 
i dr. Z iem iałkow skiego . K o inparsy  wysu­
nięci p rzez kom ite t śc iśle jszy  jedynie  d la  
dekoracji. Że ta  dekorac ja  ta k  fa ta ln ie  
w ypadła, dziwić się nie m ożna. K o te r ja  
k tó ra  ten  w ybór zrobiła , odpow iada za 
niego. W łaściw ie więc zastanow ićby  nam  
się po trzeba ty lko  nad dwoma kandydatam i, 
p . Sm olką i Z iem iałkow skim .

Dr. Z iem iałkow ski sam  n ie  s ta n ą ł 
przed  wyborcam i, tłum acząc  się, iż z a tru -  
du ien ia  urzędowe n ie  pozw alają  m u po­
spieszyć do Lw ow a. Z a tru d n ien ia  te  są  
ta k  nużąęe, że liczba  exh ib itów  w m in i­
s te rs tw ie  p. Z iem iałkow skiego  od kw ie­
tn ia  do paźdz ie rn ika , t. j .  przez sześć 
miesięcy, doszła do num eru  200! Co to  
znaczy, zrozum ie każdy , k to cokolwiek z 
procedurą k ance la ry jną  je s t  obeznany.

R zeczyw iście dr. Z iem iałkow ski nie 
po trzebow ał naw et w ystępyw ać z p ro g ra ­
m em  przed wyborcam i. Jeg o  p rog ram  
je s t  gotow y; J e s t  członkiem  m in is te rs tw a  
cen tra listycznego , i na tern koniec.

M inister d r. F lo r ja n  Z iem iałkow ski 
pisze w swoim  liśc ie : „ W ie rn y  zasadom  
ty le  razy przed w yborcam i m iasta  Lwowa 
w ygłoszonym “ (wierności dowodem w ej­
ście jego do m iu is te rs tw a  ce n tra ­
listycznego) „będę stać  przy  sz tandarze  
narodowości, wolności i postęp .i, i popie­
rać wedle s ił wszelkie u siłow ania, k tóre 
dążąc d rogą  k o n s ty tucy jną  do w zm ocnie­
n ia  m onarch ii i do rozw oju s ił  m oralnych 
i m ate rja ln y ch  k ra ju  naszego , m ogą mu 
zapew nić sam orząd , do tego  rozw oju po- 
trzeb u y “  (n ie  zdobyć, nie wywalczyć, nie 
rozszerzyć, lecz zapewnić is tn ie jący  sam o­
rząd ) „ i u s ta lić  to  szczęście, k tóre  było 
i j e s t  najw yższem  życzeniem  duszy m ojej:‘. 
(Szczęście ju ż  je s t;  ty lk o  u sta lić  go trze  
ba. Dr. Z iem iałkow ski ju ż  je s t  m in is trem , 
ty lko  u trw alić  to  m in is te rs tw o  po trzeba.)

N ajlepszą  odpow iedzią na to  m in i­
s te r ia ln e  oświadczenie p . Z iem iałow skie- 
go je s t  u stęp  z mowy d r. Sm olki. T ra ­
fn ie  p . Sm olka odpow iedział w ty m  u- 
stęp ie  n iety lko  p. Z iem iałkow sk iem u , k tó ­
ry  obiecuje się sta rać , ażeby  zapew nić 
krajow i sam orząd, po trzebny  do jego  roz­
woju, lecz i tym , którzy  tłu m aczą  dy­
p lom atyczne w yrażenie pana m in istra , iż 
w łaściw ie on obiecuje s ta rać  się  o sam o­
rząd  po trzeb n y , w ięc o rozszerzenie is t ­
n iejącego, o w ywalczenie czegoś doda tko ­
w e j  do jn ż  istn ie jącego  sam orządu . P an  
Sm olka  rzek ł ;

„Jeśli kto sądzi, że nie powinniśmy się kusić 
o zwalczanie systemu centr., lecz trzeba iść 
drogą w ytkniętą, praktyczną, u ty lita rną  i 
domagać się różnych dla kraju pożytecznych 
ustaw: to nie przeczę, że i pod tym wzglę­
dem należy się trzym ać tej zasady: E t  unum  
agendum, et illu d  non om ittendum ; ale je ­
śli są tacy, którzy doradzają iść tak ą  dro­
gą sądząc, źe w stanie będą coś znaczniej­
szego wywalczyć dla kraju, to się bardzo 
m>lą. N aturalnie zawsze suponują, że dzi­
siejszy system się utrwali. Lecz uważając na 
rdzenniejszą istotę tego systemu, nie może 
być nic dane krajowi, co pod tym względem 
mogłoby mieć większą wartość, osobliwie o 
ile to się odnosi tak  do autonomicznego za ­
rządu kraju, jak  do rozwoju i spotęgowania 
narodowego życia. System nigdy na to 
zezwolić nie może, co go osłabia i podko­
puje, i wierzajcie mi panowie, jeśli pod tym 
względem za panowania dzisiejszego systemu, 
rozumie się zawsze, coś w tej mierze uzy­
skamy, to  będzie to tak  drobne, źe jak  przy­

słon ie  m ów i:. „Skórka nie wystarczy za wy­
praw ę." J e ś l t ‘użyciem na to wszystkich sił 
istotnie coś drobnego uzyskamy, to będzie 
to pewne, że nie przez złagodzenie systemu 
albo też skutkiem  lepszych jakichś chęci dla 
kraju, albo dla spotęgowania życia narodo­
wego; ale nie będzie to niczem innem, jak 
ty lko lepem na złapanie łatwowiernych, któ- 
rem to mamidłem, źe przecież krajowi nalę- 
ży się jakieś odrębne stanowisko, zechcą 
nas w ten sposób odciąć od sojuszu z inny­
mi, na tem  stanowisku z nami stojącymi, a 
potem  „skoro M urzyn swoją służbę wypełni, 
odprawią go z kwitkiem* i wezmą to co dali.

D r. Sm olka ten  wywód nie w ziął 
z a b s tra k c j i ,  lecz je s t  to  w ynik do tych ­
czasowego dośw iadczenia, —  np. z R a ­
dą  szkolną krajow ą. D ał ją  B eu s t w 
chw ili gdy  ch c ia ł pozyskać Po laków  dla 
cen tra listycznego  system u, a powoli ode­
brano  autonom ię R adzie  szkolnej k ra jo ­
wej, i je s t  ona dziś ta k ą  sam ą R ad ą  
szkolną krajow ą, jak ie  is tn ie ją  we wszy­
stk ich  prow incjach austrjack ich .

Dr. Z iem iałkow ski jak o  poseł, gdy 
był wezwany przez hr. Po tockiego  wraz 
z innym i posłam i do obrad nad p ro jek tem  
rządow ym , k tó ry  Potocki będąc m in is trem - 
prezydentein  co do ugody galicy jsk iej 
m ia ł wnieść w R adzie  państw a, s ta ł  m ię­
dzy ta k  zw anym i m ężam i zau fan ia  n a  
sk ra jn em  stanow isku . G łów nie chodziło  
wówczas o o sta tn i p u n k t rezo lucji sejm ow ej, 
o odpow iedzialny sejmowi rząd  krajow y. P a n  
P otocki p rzedstaw ił, iż inno p u n k ta  rezo­
lucji by łyby  do przyjęcia, a le  tego p unk tu  
pod żadnym  w arunkiem  m in isterstw o  nie 
przy jm ie, więc zmodyfikować go p o trz e ­
ba. N ajw ięcej stanow czo i najenerg iczn iej 
o p ie ra ł się dr. Z iem iałkow ski w szelkiej 
m odyfikacji, uw ażając słu szn ie  ten  p u n k t 
jak o  jedyną  i najw ażniejszą rękojm ię s a ­
m orządu.

W ie rn y  swoim zasadom , czy p. m i­
n is te r  Z iem iałkow ski dziś j e s t  tegoż sa ­
mego zd an ia?  G dybyśm y z mów wybor­
czych p. Z iem iałkow skiego chcieli p u n k t 
po punkcie  podnieść g łoszone wówczas 
zasady , i p u n k t po punkcie  zapy ta li, czy 
pozostał w ierny swoim zasado n, odpo­
wiedź by łaby  ła tw ą . N a w szystko bardzo 
zrozum iale  i jasno  odpowiedzieć by można: 
dr. Z iem ia łkow sk i je s t  członkiem  cen ­
tra lis tycznego  g ab in e tu , k tó ry  system  cen 
tra lis ty czn y  doprow adził do zen itu , jako  
tw órca bezpośrednich wyborów. O w ier­
ności swoim zasadom  mówi n ie ty lk o  lis t  
dr. Z iem iałkow skiego, lecz i w yznanie 
w iary politycznej dr. Sm olki; i on się po 
w o łał na to , iż w iernym  je s t  swoim za ­
sadom , i ja k  z jednej strony  b y ł i je s t  
bardzo zdecydowanym  przeciw nikiem  
w szelkich cen tra lis tycznych  dążności, ta k  
z d rug ie j s trony  w ierny b y ł i je s t  
szczerym  zw olennikiem  zasad d em o k ra ty ­
cznych i postępowych w każdym  k ie ru n ­
ku  politycznego i spo łecznego życia, że 
tych  zasad n igdy  się  nie w y p ie ra ł, n i­
gdy im  się nie sp rzen iew ie rza ł, że ich 
n igdy nie zm ien ił, czy mu z n iem i .by ło  
dobrze lub  źle. Is to tn ie  dr. Sm olka nie 
szed ł ja k  dr. Z iem iałkow ski z konserw a­
tyw ną większością sejm u, gdy  go ta  
większość p o p ie ra ła ,^  n ie  ob rócił się p rze­
ciwko te j większości, gdy  go ta  w ięk ­
szość opuściła . Czy system , k tórego  się 
trzym a dr. S. je s t  zbaw ienny d la  k ra ju  lub  
nie, przyszłość okaże, a le i p rzeciw nicy 
dr. Sm olki p rzy zn a ją  mu, że od p rzeko­
nań  swych zasadniczych n igdy  nie od- 
stępyw ał, bez w zględu czy większość by ­
w ała innego  przekonan ia  a on ty lko  sam  
jeden często rep rezen tow ał w sejm ie i w 
delegacji zasady  odm ienne.

D r. K ab a t, k tóry  jako  trzec i k a n ­
d ydat w y s tą p ił,  je s t  ty lko  echem  pana 
Z iem iałkow skiego; szkoda ty lko , że w 
wyznaniu swojej w iary nie by ł dosyć 
szczery. W kole poselskiem  w yrzekł, że 
zaprow adzenie bezpośrednich wyborów 
je s t  przyw róceniem  wyborcom n a tu ra ln y ch  
praw ; gdyby to  sam o b y ł pow iedział 
p rzed  wyborcam i, b y łaby  rzecz skończona, 
w iedzieliby wszyscy, kogo inają  przed 
sobą. Z re sz tą  i ta k  n ik t  na serjo  k an ­
d y d a tu ry  p. K a b a ta  nie w ziął; człowiek 
bardzo zacny w życiu pryw atnem , b a r­
dzo n ieudolny w życiu publicznom , po­
m im o w ysokiego w y ksz ta łcen ia , do tego  
sto p n ia  z a b łąk a ł się w sw ych teo rjach , 
iż co w narodzie w olnym i n iepodleg łym  
byłoby przyrodzonem  praw em  i jedynie  
k orzystnem  d la  rozw ojn narodow ego, to 
on ap lik u je  do części narodu , p rzy łączo ­
nego do A u s tr ji ,  ig n o ru je  zupełn io  n a j­
w ażniejsze w tak iem , ja k  nasze, po­
łożeniu  zasady, iż p rzedew szystk iein  b ro ­
nić trzeb a  narodow ej indyw idualności h i­
s to rycznej i że przed tą  p o trzebą  u s tą ­
pić w inno wszelkie inne względy. N a ­
w et k lu b  postępow y, chociaż oszoło­
m iony postępow ością, w idząc w n iej j e ­
dyny sz ta n d a r  polityczny , n ie  śm ia ł j e ­

d n a k  pójść za d r. K ab a tem  i d r. Zbyszew - 
sk im , swoim prezesem , iw pierw szym  p u n k ­
cie swojego p rogram u, chociaż ty lko  fo r­
m aln ie  i ogólnikowo, w ypow iedział jednak  
zastrzeżenie  przeciw ko bezpośrednim  
wyborom .

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Poznań d. 9. października.

Prześladowanie niemieckie sroży się co­
raz silniej w naszych ziemiach pod panowa­
niem króla pruskiego. Księdzu arcybiskupo­
wi rząd zatrzym ał tem poralia to jest pensję 
od 1. paźdz:ernika za to, że wykonywa swój 
obowiązek, broni religii i trzym a się przepisów 
i praw kościelnych. Gazety niemieckie pod- 
bechtują rząd do aresztowania lub wypędze­
nia księdza arcybiskupa, który cokolwiek go 
spotka, nie cofnie się przed spełnieniem 
świę'ej swojej powinności. W skutek  wyto­
czonego mu procesu za instalację ks. A rendta 
na probostwo w W ieleniu i zaocznego wy­
roku, skazanym został jak  wiecie na zap ła ­
cenie 200 talarów. Ponieważ arcybiskup 
płacić nie myśli, bo poddanie się karze by­
łoby nznaniem ustaw, przeciwko którym pro­
testował, przeto sąd chciał mu już areszto­
wać tem poralia — lecz to nastąpić nie m o­
gło, bo ministerjum chciwe pieniędzy wyda­
ło łupiezki rozkaz niewyplacania arcyp ste 
rzowi tej pensji. Zatem ksiądz arcybiskup 
na dwoistą jest skazany ka rę : rząd mu pen­
sji nie wypłaci —  a sąd przez egzekucję 
ściągnie owe dwieście talarów i dopełni 
gw ałtu na jego osobie i m ajątku. Nadto, za 
instalację dwóch innych proboszczów, ks. ar 
cybiskup znowu skazanym został na cztery­
sta  talarów  grzywien albo więzienie, i gotu­
ją  przeciwko niemu nowe proces o. Niedawno 
był ulubieńcem króla pruskiego, teraz jest 
jego ofiarą. Ksiądz arcybiskup przekonał się, 
źe polityka zgody, poddania się, do której 
naszych posłów zachęcał niegdyś, jes t nie- 
możebną w Prusach.

W e W ieleniu zabrano ks. Arendtowi na 
rozkaz nowego prezesa G untera, który się 
stanie naszym Murawiewem, księgi kościelne 
i oddano je  landratowi. O te księgi, będące 
własnością koś ioła —  ks. Arendt zamierza 
rządowi proces wytoczyć, o czem Ostdeutsche 
Z tg . wspominając, wyraża się niby dowcip­
nie, a w rzeczy samej podle , że rząd z ks. 
Arendtem zapewne kró tk i proces zrobi. Za 
S tanisław a Augusta — w pierwszych latach 
panowania tegoż — był probo zezem w 
W ieleniu ks. Roucz, były kapelan i sekre­
tarz  Augusta I I I .  Księżna Sapieźyna, ówcze­
sna dziedziczka W ielenia, dała mu to pro­
bostwo i przywiozła go z sobą z Drezna. 
Ks. Roncz do znakomitych nauką należał 
kapłanów i sprawy publiczne interesowały go 
zawsze. To też zostały po nim nader ważne 
księgi kościelne, pełne ciekawych historycz­
nych zapisków i zanotowanych wypadków. 
Przed laty  kilkunastu wydał ówczesny pro­
boszcz Jeske —- chłodny Polak, a raczej 
Niemiec, księgi te  dziedzicowi W ielenia hr. 
Schulenburgowi i nie odebrał ich więcej. Dla 
czego to uczynił i dla czego ksiąg tych p. 
hrab ia  zażądał? Któż to wie ! S tracone bę­
dą już zapewne dla kościoła i dla lite ra tu ­
ry. A jeżeli z nich ukażą się ustępy jak ie 
w przekładzie niemieckim, to według zwy­
czaju krzyżackiego sfałszowane i przerobione 
ze sz k o d ą  k a to lic y zm u  i po lsk o śc i. U p o m n ie ­
nie się o tę  własność kościelną ze strony 
konsystorza dziś już byłoby całkiem d a ­
remne.

Niezadługo będzie u nas podobnie jak  
na L itw ie rzeczą niebezpieczną mówić po 
polsku w wagonach na kolejach pruskich i 
w miejscach publicznych —  jak  to poświad­
cza następujący fak t brutalny. Jechała pani 
Polka i dwóch obywateli Polaków, jeden sę­
dziwy drugi miody —  w jednym wagonie z 
pułkownikiem pru-kim  —  i naturaln ie  roz.- 
mawiali po polsku. Usłyszawszy polską mo­
wę pułkownik jak  djabeł przed świętością 
zżymać się począł i nienawiść swoją głośno 
objawiał do polskiego języka. Rozmawiający 
niby nie zważając na jego gburowate za 
czepki —  niby ich nierozumiejąc —  dalej 
językiem swoim rozmawiali. Zaczepki p. 
pułkownika powtarzały się ciągle, i wresz­
cie wręcz im powiedział, ażeby nienawistnym 
mu nie mówili językiem. Młody Polak, znie­
cierpliwiony nikczemnem żądaniem p rusk ie ­
go bohatera, odezwał się do niego stanow­
czo ale w najprzyzwoitszych w yrazach , że 
język polski jes t ich narodowym językiem i 
nigdy nim mówić nie przestaną. Pan  p u ł­
kownik po karczemnemu odpowiedział-... sło­
wy, których przyzwoitość wzbrania mi p o ­
wtórzyć. Na to młody Polak wyjął kartę  
wizytową i podał mu ją  w milczeniu, a ten 
wyrwał mu bilet z ręk i i wyrzucił go przez 
okno. Oczywiście, że obrażony poszukuje sa ­
tysfakcji honorowej. Ale p. pułkownik stchó­
rzył i wyjechał za urlopem do Szwecji. Roz­
wiązanie lej sprawy będzie arcyciekawem. 
Miody Polak bowiem n :e daruje nikczemni­
kowi i tchórza odwagi i przyzwoitości na­
uczy. Młodemu Polakowi należy się sympa 
tja ogólna. A przypominamy, źe ta  cała b u r­
da ordynaryjna działa się nadto wobec ko 
biet. I  to jes t dosadną próbką cywilizacji 
niemieckiej, k tóra  je s t kłamstwem i po­
dłością.

P. Józef Chociszewski odsiaduje właśnie 
więzienną karę za wydrukowanie powszechnie 
śpiewanych narodowych pieśni. Prześladowa­
nie jego okazuje, źe u nas niema już wol­
ności druku. Na „P ,osnki i dumki narodo­
we", które pozbiera! i wydał w trzeciej edy­
cji, z przemazanemi kartkam i przez prześla­
dowców, ciągle w D zien n iku  P oznańsk im  
wpływają zakupna. Je s t to  publiczny dowód 
sym patji, okazany dręczonemu patrjocie. Nie- 
chajby i Galicja zapisała sobie tę książeczkę, 
tak  śliczną a tak srodze ściganą przez na- 
jezdników. Cena jej bardzo nizka.

Ma tu wychodzić Provinzia l-Landioehr-  
Zeitung  w języku niemieckim i polskim. 
Będzie to zapewne gazeta, k tóra  nas trak to ­
wać będzie jako niemieckich patrjotów, nikt 
też zapewne z Polaków trzym ać j  j nie bę­
dzie jako  organu naszych tyranów.

Panna Eleonora Krassowska, W arsza­
wianka, u czen rca  M artiusa w B erlinie przez 
la t dwa, w ystąpiła we wtorek w operze nie­
mieckiej jako  cyganka Azucena w „Trubadu 
rze .“ Był to pierwszy jej występ na sce­
nie operowej, a pozyskała sobie szczere u- 
znanie tak  dla śpiewu swojego pod względem 
pięknego głosu alto  i szkoły dobrej, jako też

akcji. Polaków, którzy  zwykle nie bywają 
w teatrze  niemieckim, pociągnęło w ystąpie­
nie rodaczki, k tórą zapewne i na pol­
skiej ujrzymy scenie. Posener Z tg . wyraziła 
się bardzo przychylnie o talencie panny K ras- 
sowskiej, dodając, że oddane jej liczne ap lau­
zy i przy w ołania były zasłuźonemi zupełnie. 
Szczęść Boże młodej a r ty s tc e !

Wczoraj rozpoczęło Towarzystwo d ra ­
matyczne polskie przedstawienia w teatrze 
miejskim operą „H alką", ulubioną „H alką", 
k tó rą  ujrzeliśmy po raz trzynasty  na tu te j­
szej scenie. T eatr był napełniony, jak  zawsze, 
a można twierdzić, że w połowie Niemcami. 
Widzieliśmy i oficerów kilkunastu. Pannę 
M acharzyńską (panię Krzyszkowską) powita 
no oklaskami. Aplauzy powtarzały się ciągle. 
Mazur entuzjazm wywołał. Pocieszającym 
jest objaw, jak  to zwłaszcza niższe warstwy 
m iasta na „H alkę“ dążą, drugie piętro, bo ­
wiem było przepełnione, a na galerji tkw iła 
głowa przy głowie eź po sam sufit.

Uroczystości Kt pernikowej niemoźe rząd 
pruski strawić i wziął ją  za powód do prze­
śladowania. O kazanie bowiem k s i ę d z a  J a ż ­
d ż e w s k i e g o ,  rniane w kościele podczas 
tej uroczystość1, wytoczyła, jak  donosi Ga- 
z  tu Toruńska , proces następującym osobom: 
1) ks. J a ż d ż e w s k i e m u  za kazanie, 2) 
ks. P o l k o w s k i e m u  za podanie go do 
druku, 3) p. Ś l ą s k i e m u  z T .zebcza, 4) p. 
C z a r  l i ń s k i e m u  z Bfąchnówka, 5) d. R a d ­
k i e w i c z o w i  z Torunia, 6) p. D o  n im i  r- 
s k i  e m u  z Łysomic, jako członkom kom ite­
tu Kopernikowego o rozprzedawanie broszu­
ry, 7) p. L a n g e n a u  drukarzowi, 8) p. B u -  
s ź c z y ń s k i e m u  z Torunia o druk tego k a ­
zania w GazecieToruńskiej i 9) D ziennikow i 
Poznańskiem u  o przedrukowanie z niego u- 

\ stępów. Je s t to więc, jak  słuszn-e nazw&no, 
proces monstrualny, który będzie tylko no- 
wem potwierdzeniem narodowości Kopernika, 
jes t bowiem zemstą na Polakach za to, że 
go śmią uważać za swojego rodaka. W szyst­
ko więc służy dzisiaj rządowi za powód do 
prześladow ani!: nauka, k a z a n i\  wykonywa­
nie biskupich obow ązków, spełnianie powin­
ności proboszcza, msza, danie ślubu, naucza­
nie religii, wydrukowanie pieśni, rozmowa po 
polsku, i to prześladowanie wywiera się bez 
dania powodu z naszej strony. Stańczycy, 
Zmartwychwstań y i wszyscy ci, k tórzy ka­
mieniami potępienia ciskali na ludzi r. 1863, 
obwiniając manifestacje i powstanie za klęski 
i prześladowania moskiewskie, srodze są w 
swojej doktrynie skompromitowani. Wszakże 
w zaborze pruskim n :e manifestowano, nie 
powstawano i według wskazówek konserwa • 
tystów postępowano, a przecież to samo s ;ę 
tu  dzieje, co w zaborze moskiewskim. Gdy 
robili ludziom serca zarzuty, zapomnieli, że 
w naturze każdego najezdniczego rządu leży 
prześladowanie, i źe za powód do tego prze­
śladowania w braku powstania posłużyć mu 
może msza i kazanie, jak  się to u nas dzieje.

Proces Bazaina.
Ograniczeni szczupłością miejsca, p rze­

znaczonego dla spraw niekrajowych, w zwię- 
złem tylko streszczeniu podać możemy d ru ­
gą część ak tu  śledczego jen. Riviere. Dotąd 
śledziliśmy bieg wypadków do dnia ostate- 
teeznego zamknięcia się w Metzu dnia 1. 
września. Teraz następuje dwumiesięczny pe- 
rjod, w którym Bazaine występuje jako opa­
trznościowy polityk, przeznaczony na przy­
wrócenie porządku społecznego we Francji. 
Misję tę  wybrał sobie marsz. Bazaine sam, 
gdyż nikt go do niej nie upoważniał, a naj­
mniej rząd obrony narodowej, wybrany d. 4. 
września. Roi mu się więc ciągle po głowie 
zarezerwowanie swej armii na czas, kiedy 
Francja będzie potrzebowała nowej organi­
zacji porządku publicznego. W tedy wystąpi* 
m arszałek ze silą 200.000 ludzi, i odda je 
na usługi rejentki, cesar/owej Eugenii. Dla- 
łego to nie robi wycieczek i uie troska się 
o rozumne i oszczędne użycie środków ży­
wności i amunicji. Chociaż ma je  pod ręką, 
biada na brak ich. W tym względzie jes t 
mistrzem bezczelności. Już  dnia 16. sierpnia, 
w czasie bitwy pod Gravelottc popisał się z 
nią. Jak  wiadomo, twierdził, i£ musiał za­
niechać dalszego marszu ku Verdun z powo­
du niedostatecznego zaopatrzenia w am uni­
cję. Tymczasem jen. R viere wykazuje, że d. 
tego każde działo 4-funtowe miało 284 strza­
łów, a spotrzebowało tylko 39, w armii Ba­
zaina było 17Y2 miliona nabojów, a za le ­
dwie milion zużyto. Tego systemu oszczędno­
ści trzym a się m arszałek w czasie całego o- 
blężenia. D nia 7. października, a więc w 5 
tygodni po zamknięciu, oświadcza dopiero 
kom endant placu, jenerał Coffinieres, źe zbo­
ża ma już tylko na dni 10, a chleba na dni 
5. Wówczas zwołuje dnia 10. Bazaine Radę 
wojenną, na której większość idąca za Zda­
niem m arszałka, postanawia trzymać się w 
twierdzy (bez wycieczki! przyp. red.), ja k  
długo będzie można, a w danym czasie trak ­
tować z nieprzyjacielem o kapitu lację; do­
piero zaś, gdyby warunki tejże były za tw ar­
de, przehić się. M arszałek zamilczał przed 
Radą wojenną, że znosi się regularnie z rz ą ­
dem w Tours, że za pośrednictwem aw an­
turn ika Regniera przedsiębrał już negocjacje 
pokojowe, że w Thionville i Longwy nagro­
madzone są zapasy żywności itd. Dawniej 
był już ogłosił B ism ark okólnik, w którym  
oświadcza, że za jedynie uprawnione czynni­
ki władzy we F rancji uważa cesarzową re- 
jen tkę i Bazaina. Tem ośmielony wyseła znów 
m arszałek dnia 12. października jen era ła  
Boyera do głównej kwatery pruskiej w W er­
salu z propozycjami uk ładów ; tenże pow ra­
ca dnia 17. i przynosi następujące żądania 
B ism arka: 1) arm ia reńska ma zrobić p ro -  
nunciam iento  na rz^cz cesarzowej; 2) cesa­
rzowa ma podpisać natychm iast prelim inarjs 
pokojowe.

Nazajutrz zwołuje marszałek nową R a ­
dę wojenną, na której po długich lam en­
tach uchwalają dalsze parlamentowanie. D. 
19. opuszcza Boyer znowu twierdzę, ale sy--' 
tuacja odmienia się niespodzianie. Konsza­
chty Bazaina z księciem Frydrykiem  Karo-4- 
lem, naczelnikiem arm ii oblężniczej, p rzeko­
nały tegoż o rozpaczliwem położeniu tw ie r-



Ozy. O tern tylko wied/ieć potrzebował Bi- 
sm ark. Zupełnie odmienia on teraz  mowę 
wobec Boyerti. Twierdzi, źe przekonał się o 
bezsilności bonapartyzm u w kraju i armii, i 
dlatego uważa dalsze negocjacje za bezsku­
teczne. Taka 'treść listu ks. Bism arka do 
Bazaina z d. 24. października. Po otrzyma­
niu tegoż kryzis nadeszła stanowcza. Tegoż 
samego dnia więc odbywa się Rada wojenna 
i z polecenia jej udaje się jen. Changarnier 
do kwatery księcia Fryderyka Karola z dzi- 
Wacznemi propozycjami, aby uważano arm ię 
reńsaą za neutralną lub ją  internowano do 
czasu, gdy będzie potrzeba przywrócić „po 
rządek" we Francji, albo wreszcie wysłano 
ją  do Algieru. N aturalnie propozycje takie 
musiał}' śmiech tylko obudzić w kwaterze 
pruskiej, to też misja jen. Changarniera 
zostaje bezskuteczną. D. 26. wysełają z no- 
wemi propozycjami jen. J a rra sa ; tymczasem 
jen. Coffinieres wynajduje nowe zapasy ży­
wności na 3 dni, ale marszałek składa go z 
urzędu, i poleca Jarrasow i podpisać w jego 
imieniu kapitulację.

O statn ia  część oskarżenia jen. Riviere 
rozbiera najciekawsze, bo ostatnie chwile 
oblężenia od 26.— 29. października, w k tó ­
rym to dniu nastąp iła  kapitulacja. Dnia 26. 
wieczorem udaje się jen. Ja rras  w celu u- 
kładów do kwatery ks. Fryderyka Karola, 
gdzie go w imieniu t e g o p r z y jm u je  jen. 
Stiehle. Ja rras  w imieniu B azaina zastrzega 
opuszczająrej tw ierdzę armii honory wojsko­
we a szpady oficerom. Po całonocnej bez­
skutecznej konferencji nazajutrz dopiero o 
godzinie 2ej przysyła Stiehle list do m ar­
szałka, zgadzający się na jego propozycje. 
Ale dnia tego Bazaine uczul skrupuły  su­
mienia. W yjście z honorami wojskowemi to 
znaczy defilada w pełnym rynsztunku z po- 
wiewającemi sztandaram i, po przed okiem 
zwycięskiego nieprzyjaciela. Je stto  upokorze­
nie najwyższe, na jakie niepodobna się zgo­
dzić bez ujmy czci wojskowej. Bazaine wy- 
ssła  więc powtórnie Ja rra sa  do kwatery n ie­
mieckiej i powiada, źe defilady nie wykona. 
N aturalnie że jen. Stiehle ani chce słyszeć 
0 Poddaniu się bez defilady. „A ut-aut!“ Za 
dwa dni m arszałek m usiał zgodzić się już 
na warunki najtwardsze. (C. d. n.)

K r o n i k a

Kurjerek lwowski.
Ju tro  w )teatrze dwie now ości: dram acik 

Feuilleta „PąjA cu i komedja z francuskiego p .t .  
i>2(®roszę pulkuw nika“ . O statnie dzieło Feuil- 

srńabylo w krótkim  czasie rozgłośną sław ę i 
j ł a n e  je st na scenach nadwornych. Dobrze 
(pkcja uczyniła, że wznawia „Posażną jody­

n ę "  F redry (syna). Ci, którzy komedję tę 
■leli w W iedniu, mogą osądzić ja k a  różnica 
S w sposobie przedstawienia jej na sceuie pol- 
‘1 a niemieckiej.

-  Pan Mikulski w ystąpi w sobotę w ope- 
■lOffenbacha „W ielka księżna Ge o lstein" . Co 
% czy  głosu , spodziewamy się, że p. M. od­
ra swemu zadaniu, ale czy pod względom gry 

I  panu Kwiecińskim wydoła po­
ś p ie w a m y  jfarcUo. Z tem w szjstkiem  oczeku­
jemy z upragnieniem  sobotniego, przedstawienia.

I — P . radca T . Kulczycki rozpoczyna na 
tntm szej wszechnicy nowy kurs „o zasadach ra ­
chunkowości ogólnej" wykładem w stępnym dziś we 
czwartek d. 16 . października rb. o godzinie, 5 . 
* południa w sali V I. na 1. piątrze.

—i  Dowiadujemy się, źe w zakładzie kredy­
towym włościańskim zmienione zostały dotych­
czasowe godziny urzędowe w ten sposób, iż czyn­
ności wszelkie załatw iane będą tylko w godzi­
nach* od 9. do 3 . po południu. Postanow ienie 

je s t nietylko praktyczuem dla zak ładu  sa- 
^ e8W, który przezto zaoszczędzi wiele na świo- 
t e  i  opale w czasie zimowym, lecz nadto połą­
czone je s t z wie ] tą  dogodnością dla urzędni­
ków, mogących uiyó pozostałego czasn wolnego 
do h ttych  zatrudnień. System taki bywa wszę- 

10 Za gTańicą praktykow any, powinny więc i 
ln®b ’banki tu tejsze zmienić w ten sposób go-
dzi“y urzędowe.
j  S traszna klęska pożarowa, pisze Gaz.

m u s k a , nawidziła w u b ie Jy m  tygodniu, 
' ś .  $- bm. wieś Solomkę, położoną pode Lwo- 

O godzifiU 11. przed południem , podczas 
°  J  unaczna część mieszkańców zaję ta  by ła  ro- 

° tą  w leaie, w ybuchł pożar w jednej z chat 
pr*y tarc iu lnu i w krótkim czasie p rzybrał 
Przerażające rozmiary. O śmnastu gospodarzy s tra -  
0lł°  Swe domy i wszystkie zabudowania gospo- 

arsfce wraz z ruchomościami i zbiorami zboża, 
^zkofia przenosi sumę 2 6 .0 0 0  z łr. R atunek był 
“ ość energiczny, nie zdołał jednak  stłum ić  roz­
hukanego żywiołu. Przy niesieniu pomocy od­
znaczył się zaszczytnie żandarm  Józef Michalec,

który wraz z trzema żołnierzam i, przebywające- 
mi właśnie we wsi na egzekucji, przeszkodził
dalszemu szerzenia się ognia.

—  O negdaj w południe spadł na przecho­
dzącą koło kamienicy pod I. 4  na placu Strze­
leckim Jn lię  Jonson wazon z kwiatem z okna 
pomieszkania p. D. Rappaporta na 3 piątrze, i 
zrau ił ją  tak  niebezpiecznie, iż musiano ciężko 
skaleczoną odwieźć do szpitalu . "Wytoczono z te ­
go powoda śledztwo karne.

—  Gae. Lwowska z d. 15. pisze: Wczoraj 
o godzinie 10. wieczór czynszownicy domu pod 
1. 140 . przy ulicy Łyczakowskiej, napadli w ła ­
ściciela Stanisław a K. w jego pomieszkaniu i 
grożąc ma że go zabiją , polanem i s to łkam i wy- 
tłu k li szyby w oknaoh i połam ali drzwi. We­
zwany patrol policyjny nwięził trzech przywódz- 
ców tego napadu , których dziś odstawiono do 
sądu karnego za zbrodnię gw ałtu  publicznego.

—  Dnia 23 . września um arł w Pom ouię- 
tach powiatu rohatyńskiego, dyecezji lwowskiej, 
kapelan obrządku gr. kat. ks. Jakób  Łysiak, prze­
żywszy la t 53 , z tych w stanie  duchownym 27 .

—  Teatr. We wtorek w ystąpił po raz 
pierw szy na naszej scenie p. M ikulski w E r n a -  
n  i m. Ju ż  poprzednio uczyniliśmy w zmiankę, że 
g łos p. M. kwalifikuje się raczej do lekszych 
party j lirycznych, aniżeli do bohaterskich. Ażeby 
być bohaterskim tenorem , potrzeba mieć głos o 
nader obszernej skali (sięgający  do wysokiego 
c, a co najmniej do h), g los ten musi być sil­
ny, pełny  i czysty. P . M. nie posiada takiego 
g ło s u ; nik t mu nie zaprzeczy, że ma g ło s  przy­
jem ny (szczególniej w średnich tonach), ale za­
razem każdy przyznać m usi, że głos jego je st 
dość slaby  i mało pełności posiada. P a r tja  E r- 
naniego, pisaua  na prawdziwie bohaterski tenor, 
nie by ła  zupełnie stosowną dla deb iu tan ta. N a j­
lepiej śpiew ał on jeszcze w pierwszym akcie, 
głos dość świeży nie s tracił tam  jeszcze swej siły; 
za to, im dalej, tem  gorzej; zaforsowna pa rtja  
wyczerpała siły  debiu tan ta  ta k , iż w dalszych 
aktach widoczne było wysilenie. Ju ż  w sek­
stecie ak tu  pierwszego śpiew ał p, M. ta k  s łabo , 
że go zaledwo słyszeć było można. N iech nas 
n ik t nie posądza, że żądamy od tenorzysty, aby 
górował nad innem i glosam i. Bynajm niej. W ie­
my bardzo dobrze, źe w partjach  złożonych (due­
tach , te rcetach itd .) głów nie idzie o to, ażeby 
głosv w szystkie by ły  równie silne i zlew ały się 
w jeduosta juy co do siły  akord, ale wiemy 
także, że zawsze jeden g łos prowadzi arję, a w 
takim  razie koniecznie go słyszeć trzeba, aby 
całość zrozumieć. W  miejscach tych, w których 
tenor (w wspomianym sekstecie) prowadzi arję, 
konieczuą je s t rzeczą pojedynczo tony silnie od­
znaczać (m arkow ać). Tego p. M. nie uczynił, 
bo nie m ógł, z powodu swojego słabego  głosu , 
przez co sekstet ten  wypadł wcale nieszczegól­
nie. Gdybyśmy chcieli pisać o wszystkich b łę ­
dach i usterkach p. M., musielibyśmy niepomier­
nie naszę recenzyjkę rozszerzyć, ograniczym y się 
więc tylko Da zrobieniu p. M. uwagi, żeby się 
nie b ra ł do party j przechodzących jego s ił .

Pauua Bogusław ska (E lw ira) z łożyła  w 
wczorajszem przedstawieniu jeden  dowód więcej, 
że się wyrobi z czasem na wcale dobrą śpie­
waczkę. P osiada  ona już  teraz tę pewność s ie ­
bie cechującą primadonny, a g los jej mezzo-so- 
prańowy przy pracy przynieść może z czasem 
zaszczyt naszej operze. W szędzie, gdzie trzeba 
było śpiewać z czuciem, by ła  panna B. wyborną, 
nie ndawaly je j się za to praw ie zupełnie up ię­
kszenia (Verzicrungan), w których p. Jakow icka 
celowała; szczególniej odnosi s ię  to do pasażów 
(portam ento) z wyższych tonów do niższych, 
które w ypadały fataluie.

P . K ohler śpiew ał jak  zawsze i g ra ł b a r­
dzo dobrze. Solo w akcie trzecim przed g ro ­
bowcem K arola W ielkiego, zaliczamy do najpię­
kniejszych jego pa rty j. Mniej szczęśliwym był 
p. Borkowski. Łatwo to p o ją ć : k to  je s t w ybor­
nym Mefistofelesem, nie może być takimże Sylwą. 
Przyznać mu jednak  trzeba, iż jak  zawsze ta k  i 
tą  razą robił wszystko mtkliw e, aby odpowie­
dzieć swemu zadaniu.

N a zakończenie zapytanie do d y re k c ji: 
Skąd szanowna dyrekcja w zięła tego Ricarda. 
Rola R icarda choć bardzo m ała, bo ograniczona 
tylko na dwa czy trzy  reczita tiw a , wymaga 
już  z tego względu odpowiedniego obsadzenia, 
że Ricardo śpiewa ta k ie  w solowym sekstecie. 
Do tej partji potrzeba człowieka, posiadającego 
glos i umiejącego śpiewać, których to zalet 
wtorkowy Ricardo wcale nie posiada. Chóry śp ie­
wały niżej wszelkiej krytyki.

—  Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie
się dzisiaj dn ia  16 . października b. r .  z uderze­
niem godziny 6 . wieczorem w sa li ratuszowej. 
N a porządku dziennym : 1) W ybór 15 człon­
ków do 5 kom i-ji wyborczych. 2) Sprawa za­
prowadzenia kolei konnej we Lwowie (uchw ala 
druga). Sprawozd. p. radny  W ierzbicki. 3) Sp ra ­
wa zaciągnięcia przez gminę m iasta Lwowa 2 1/ , -

miljonowej pożyczki. Sprawozd. p. radny  dr. 
Semilski.

Wykaz stanu chorych na cholerę.
Z dniem 12. października zostało w kuracji 11 
mężczyzn, 18 kobiet, 2 dzieći, razem 31 osób. 
Od 12 . do 13. października przybyło 5 m ,
1 kobieta, 3 dzieci, razem 9 osób —  wyzdro­
wiało 1 m ., 1 k., razem 2 osób —  um arło 3 
mężczyzn, 1 dziecię, razem 4 osób, -  w d a l­
szej kuracji pozostało 3 4  osób.

F izyk  m iejski.
(A  D .) Z pod Radymna. Je dna  z plag 

zesłanych niegdyś na E g ip t, nawiedziła naszą 
okolicę, której zupełną ruiną zagraża. N ieprzeli­
czone mnóstwo myszy rozpleniło się po naszych 
polach, z rządzając ogromne szkody w zasiewach 
ozimych, i zagrażając niechybnem zniszczeniem 
przyszłych zbiorów, jeżeli czy to  atmosferyczne 
wpływy, czy też sztuczne środki, nie położą t a ­
my tej k lęsce , przez w ytępienie szkodaików. —  
Skutkiem wyjątkowo łagodnej zimy, tudzież innych 
ja k  widać sprzyjających im  okoliczności, myszy 
rozmnożyły się w ilość niezspam iętanej przez n a j­
starszych ludzi, a szczególnie na g runtach  m ia ł­
kich i najlepiej wyrobionych tak  ziemię podzin- 
raw iły, że je j powierzchnia do sita podobną 
się s ta ła . U podobały sobie najlepiej jęczm ioni- 
ska podsiane koniczyną, którą zuiszczyły w n a ­
szej okolic/ do szczętu, ogryzając je j m łode ko­
rzonki. N a moim folw arku, mianowicie, całkiem 
wyjadły koniczynę ua przestrzeni trzydziestu 
morgów, które obracałem  na  wiosnę, a  każdy 
gospodarz osądzi, jaką  je st k lę s ią  ubytek tej 
najdoskonalszej paszy, której żadna inua z astą ­
pić nie zdoła, i na której głównie polega u trzy ­
manie inw entarza przez lato. Ale co gorzej, ozi­
mina dopiero co zasiana, albo wcale nie wscho­
dzi, bo myszy siew wyjadły, albo, skoro zejdzie, 
m arnieje i znika pod niszczącym ich zębem, po­
zostawiając szerokie przestrzenie, ba i całe na ­
wet łany  ogołocone z roślinności a dziuram i i 
podrzuconą ziemią pokryte. Cóż tn  począć nie- 
szczęśl wemu rolnikowi wobec p lag i, k tórej nie­
słychane rozm iary zdają się uniemożebniać wszel­
kie, mniej więcej skuteczne w zwykłych w arun­
kach środki zaradcze ? Powtórnie teraz obsiewać 
zniszczoną oziminę, je s t to dostarczać nieprzy ja­
cielowi świeżego prow iau tu ; w każdym  razie wy­
pada raczej przeczekać do wiosny, a wtedy, je ­
żeli już myszy nie będzie, obsiać spustoszone 
przez nie pola, to ja rą  pszenicą, to jęczmieniem , 
grochem, lnb owsem, według s tan u  roli i w y­
mogów upraw y. Ale jeżeli myszy nie wyginą 
przez zimę, cóż w tedy? —  Rzeczą je s t nieza­
wodną, że w tym wypadku, przepadną tak  ja re  
jak  ozime zasiewy, skutkiem  czego, jeżeli ta  
k lęska, co je st prawdopodobnem, kraj cały obej­
mie, nastąpi g łód , nie już częściowy ja k  te któ­
rych nasza G alicja perjodyczuie doświadcza, ale 
ogólny, tem bardziej, że myszy niemniej łąk i 
jak  pola pustosząc, zagrażają  nam na rok p rzy­
sz ły nietylko brakiem  chleba ale także  paszy 
dla bydła. Niechaj więc brac ia  rolnicy radzą 
wczas nad obmyśleniem środków ku zażegnaniu 
grożącego niebezpieczeństw a; idzio tn  o wytę­
pienie nieprzyjaciela, nie spuszczając się na dzia­
łanie  zimy, które nue zawieść może, jak  już  te ­
go roku zawiodło. Jedynym  sądzę, skutecznym 
środkiem byłoby wytrucie myszy, za pomocą roz­
sianego po całej p rzestrzeui pól i łąk , zboża 
lub mąki zaprawionej niezawodną trucizną . Locz 
środek ten, żeby spraw ił skutek pożądany, po- 
w inienby być zastosowany Wszędzie, i w jednym - 
że czasie, bo w ygubienie myszy częściowe na 
nic by się nie p rzydało, skoroby mogły z sąsie­
dniego pola nazad przyciągnąć. Sądzę więc, że 
W ydzia ł Towarzystwa gospodarskiego powinien 
by się zająć złożeniem komisji z lekarzy i a g ro ­
nomów, k tóraby obmyślała i wypróbowała p rak ­
tycznie najskuteczniejszą preparację na wygubie­
nie myszy polnych na wielkich przestrzeniach. 
Ponieważ zaś zastosowania tego środka nie mo- 
żnaby pozostawić dobrej woli pojedynczych w ła­
ścicieli, co przy niedbalstw ie naszych w ieśnia­
ków i zgubnym ich fatalizmie, do żadnego nie 
doprowadziłoby skutku, wypadałoby się udać do 
w ładzy rządowej, celem przymusowego p rzepro­
wadzenia egzekucji na myszy. Nam iestnictwo po­
winno by więc stanowczo dać instrukcje  s ta ro ­
stwom powiatowym, iżby w porozumieniu z 
W ydziałam i Rad powiatowych, nakazały w szyst­
kim  gromadom i większym posiadłościom jedno­
cześnie rozsiać na całej powierzchui każdej
gminy preparację przepisaną na w ygubienie
myszy, które to polecenie wykonać by się miało 
pod dozorem delegowanych urzędników lub człon­
ków Rady powiatowej.

Czas nagli, każdy dzień nieobliczono s tra ty  
przynosi, usiłow ania  pojedyńczych są zgoła bez­
silne przeciw strasznej tej p ladze ; uiechaj więc 
korporacje powołane do zastępyw auia interesów 
ziem iańskich, niechaj władze mające pieczę nad 
dobrobytem k ra ju , zajmą się obmyśleniem i spie- 
szuem wykonaniem środków zaradczych, bo
w krótce będzie już  zapóźno.

Gospodarstwo przemysł i handel
Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej Izby 

handlowej i przemysłowej o cenach zboża i pTO- 
duktów zrealizowanych na placu lwowskim w 
ciągu tygodnia od 2. do 9. października 1873 .

Z b o ż a .  Pszenica 1 7 0 f t. czeln» b ia ła  
1 1 .75  z ł., czelna żó łta  lub czerwona 1 1 .5 0 ,
dobra Isncha b ia ia  1 1 .5 0  z ł., dobra sucha
żó łta  albo  czerwona 11 .2 5  z ł , średnia albo wil­
gotna  10 .7 5  —  U  z ł.

Z yto 1 6 0 fun t. najlepsze snche 8 .2 5  z ł.
średnie albo w ilgotne 7 .5 0  zł.

Jęczmień 140 ft. 6 .5 0  z ł.
Owies lOOf. 3 .2 0  zł.
N a s i o n a .  Koniczyna I 8 0 f .  4 5 — 46 zł. 
N a s i o n a  o l e j n e .  Rzepak zimowy 150 f.

8 .2 5  z ł.
Lnianka 150 f. 7 z ł.
Okowita 8 0  T ra lle s , 41 m ia r , gotowa

2 1 .2 5  z ł., na grudzień-m aj 18  —  1 8 .5 0  zł. 
flafinerja spirytusu Juliusza Miko ła ­

sza notuje sp iry tus rafinowany stopień 76 sp i­
rytus rafinowany z anyżem stopień 80 .

Bank krajowy galicyjski p rzy  placu 
M arjackim  w ydaje we L w o w ie , jakotee 
przez filję w Brodach  A s y g n a t y  k a- 

s o w e :
5.7, procentowe za 8dniowem wypowiedzenim 
6 ,  P U  „
6 Y* * * 30 _
7 7 ,  P - 6 0  „

Lwów, z Izby handlo­
wej ńn ia  15. paźdzn 

I. Akcje za sztukę. 
Kol«S .gal. Karola Ludwika 
j».»1_*,wow.-Czern. Jaasy 

Łip.gal. po 200 zł.

n* T .krajów, z wpł. 50pi\ 
. -Ł ls ty j ,  1

l0W* k e d . gal. 5 pr. w. a.

Indonmzacyjne galic.
L°‘y Krakowa

jJukat cesarski 
Napoleondor 
Poł junperjał rosyjski 
RubeJ rosyjski srebrny

rStrazs
Srebro

W iedeń d. 13. paidzier. 
Powszechny dług pnńst! 

(za 100 złr.)

. 3  1854 po 250 zł. 4 pr. 
o-S 1860 „ 50Gzł.w.a.5pr. 
^■2 1860 .  100 „ , 
t • , 1864 .  100 „ „ „ 
OKP aBt- dom. po 120 5 pr.

Nowińskie

68 no

100 25
106 50 
134 60

71 25
84 — 
93 50

68 70 
70 80 

282 — 
244 -  

94 -  
100 76 
107 — 
13.5 -  
138 -

75 •

Inno pulbiczne pożycz. 
)oż.kol.po 120zl.5pJ

Turecka, poż. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe.
;lo-austr. po 200 zł. 

_encred.a,u.po200zL40 pr. 
Zaki.kr.dla h.i prz. po IGOzł.

„ „ węg.200zł.em.80p 
Tow.eskout. n.auat.po500zł. 
Franco-austr. po 200 złr. 

em. 40 pr....................
Franco-węgier. po 200 zł.

em. 40 pr....................
Gal. bank hip- po 200 zł.

em. 80 pr. . ;  • • 
Gal. bank dla hand. i przem.

po 200 z łr. . . . .  
Gal. zakł. kr. ziem.po 200zł. 
Gal. bank kraj. po 200 złr.

em. 50 pr. . . .  
Renten bank po 200 złr. 
Banku nar. anstr po 600 zl. 
Banku powsz. aus.po 200złr. 
Unionbank po 200 złr. 
Fereinsbank po200zł.e.40p. 
Verkehrsbank pow.po 200zł. 
Wechslerban k wied.p o200zł. 
Wied. bankyer. po 200 złr.

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 złr. 
Alfoldzkiej po 2™ *
Dniestrzańskiej 
Elżbiety „
Ferdynanda półn. po 1000 

złr. m. k. . • •
Frano. Józ. po 200 złr.. W. a. 
Kol gal.Kar.L. po 200z 7“ ... 
Lw. Cze a Jas. po 200 zł w. k.

lilacą | żądają
zlr. w. a.

. 93 -  
. 79 2 - 
. 57 25

93 50 
79 75 
57 76

) 149 - 150 —

■ 214 — 
• ?16 — 
• 980 -

215 - 
116
990 —

42 — 42 50

- -

---

952 -  
60 — 

121 50 
34 — 

120 —

32 — 
954 -  
62 — 

122 — 
34 — 

121 -

90 - 92 —
s

-  -

212 60

Solc — 
207 60 
212 — 
136 -

213 — 1 
l

8030 —' 
208 — 
213 -  
138 -

tfor. Szl. (enct.) po200 złr. 
-Vust.półn.zach.po200 zł.sr.

„ „ lit. B. po 200 zł. s
Rudolfa po 200 złr. s. r 
Siedmiogr. po 200 w. a. s 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. 
Siidbahn po 200 zł. srebr. 
Traiuway wied. po 200 zł. 
VVęg.gal.(Łup.)po200zł.w.a. 
Węg.pół. wschód p.200 zł.

„ wscli. (Ostb.) po 2( 
złr. w. a. . . .

Akcje przemysłowe.

13 lat. 5 p. 
em. 4 pr.w.a. 

5 pr. w.

Obligacje pierwszeń-

em. 1862 6 pr. 
em. 1870 5 pr. 
em. 18*2 6 pr.

płacą [żądaią 
z łr. w. a.

. 194 50 

. 137 -  
156 —

195 — 
138 — 
157 —

' 159 -  
169 —

326 — 
160 _  
170 -

61 -
)

62 -

39 -  
' 26 — 

17

40 -  
•26 50 
17 50

70 50 
77 50 
83 -

99 -  
8b — 
71 50 
78 -  
84 -  
92 -

90 76 91 -

83 50 
91 75

93 25

81 -  
89 -
92 25 
40 -
93 50

102 75 
100 25 109 69

Ferdynanda półn. 5 pr. m. k 
* „ 6 pr.
.  j  5 pr.

Gał. K. L. 300 zł.5 pr.sr

” I li/e m . 1871 300 
Lw. Czer. Jas. I. em. 186.5 

300 zł. 5 pr. srebr.w.a 
Lw. Czer. Jas. II- em. 1867 

300 zł. 5 pr. srebr. w. ? 
I.w.Czer. Jas. III . em. 1868 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a 
Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 

300 zł. 5 pr. srebi. w. a 
Rudolfa po 310 zł.5 pr. ar. wa 

„ em. 1869 po 300 zł.
5 pr. srebr. w  a 

„ „ 1872 po 300 zł.
5 pr. srebr. w. a. 

Siedmgrodz. 500 fr 5 pr.
Papiery loteryjne (szt.)
Zak.kr.d.band.i prz.po 100: 
Klary po 40 zlr. m. k. 
Keglcyich „ 10 „
Krakowska po 20 złr. 
Palffy „ 4 0  _ „
Rudolfa „ 10 " *
Ks. Salm „ 40 „
St. Genois „ 4 0  „
Stanisław, (poż.) po 20zt.wa. 
Waldstein po 20 zł. m, k. 
Windiszgratz po 20 zł. „
Dewizy (3miesięczne.)

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (suddeut.) 
Hamburg 100 mark. banko. 
Londyn 10 ft. s te rl.
Paryż 100. frank.

p la tą  [żądają 
z łr. w. a. '

95 50 
55 70 

112 80 
44 45

24 -  
20 -
25 50

95 80 
55 90 

113 — 
44 'og

Wobec tycli intryg ^ Ik ie  świetnym wy­
daje się dla republikanów ostatni rezu lta t 
wyborów z d. 12. bm. We wszystkich de­
partam entach zwyciężyli sairii repub likan ie: 
hy. Rem usat otrzym ał głosów 47.500, (prze­
ciwnik '  jego Niel tylko 19.600), Turigny
39.800 (przeciwnik Gillois 28.200), Reymond
59.800 (przeciwnik F aure 24.500), G irot- 
Pouzol 36.300 głosów.

Ostatnie wiadomości,
Jak  nam donosi telegram, w Jaworowie, 

liczącem do 9.000 ludności, przeważnie ru ­
skiej, przy prawyborach upadli kandydaci 
świętojurscy pomimo najsilniejszej agitacji.

Kto się trzyma pana m inistra Ziem iał- 
kowskiego i popiera jego i m in isterstw o , w 
którem  on udział ma, t e n  j e s t  Polakipm , 
a kto się pana Ziemiałkowskiego i m ini­
sterstw a nie trzyma, ten nie jest Polakiem. 
Taki jes t sens ostatniego artykułu D zien n i­
ka, który więc dlatego nazywa się polskim, 
źe popiera pana Ziemiałkowskiego i obecne 
ministerstwo. Popierać pana m inistra i mi- 
sterstwo dzisiejsze, to utylitarna, prawdziwie 
polska polityka, według D zien n ika  Polsk.\ 
być przeciw ministerstwu, to polityka nie 
polska, to  po lityk i słowiańsko-federalisty- 
czna, moskiewska. W  ten sposób zawsze i 
najszkodliwsze tendencje D zien n ik  P olski 
pokiyw a płaszczykiem patrjntyzm u i pol­
skości.

Ojciec św. w piśmie do cesarza niemie­
ckiego z dnia 7. sierpnia ubolewa nad su- 
rowemi środkam i rządu przeciw katolicyz­
mowi, k tóre to środki podkopać mogą sam 
tron  cesarski. Ojciec św. prosi, aby cesarz, 
który, ja k  o tem słyszał papież, nie zgadza 
się z postępowaniem rządu, poczynił potrze­
bne zarządzenia. Cesarz w odpowiedzi swej 
z dnia 3. września podnosi, źe papieża myl­
nie poinformowano, gdyż wszystkie postano­
wienia rządowe potrzebują cesarskiego ze­
zwolenia. Cesarz wyłuszcza nieprzyjazne 
państwu agitacje duchowieństwa, i oświad­
cza, że bronić będzie powag-' prawa przeciw 

j wszelkim zamachom ; w końcu wyraża na­
dzieję, źe papież lepiej poinformowany po­
wagą swoją położy koniec agitacjom, które  
z relig ą  nic nie mają wspólnego.

Zebranie delegatów w Poznaniu wybra­
ło na kandydata na okręg śremsko-średzko- 
wrzesiński p. Pilaskiego.

Dzienniki wiedeńskie donoszą, źe sułtan 
objawił posłowi moskiewskiemu chęć przy­
bycia do Liwadji celem odwidzenia cara . 
Presse powiada, że w skutek  tego wysłano 
już zaproszenie do S tam bułu.

Poświęcając tyle miejsca interesującem u 
procesowi Bazaina, pokrótce tylko możemy 
zaznaczyć zwrot nowy w kwestji francuzkiej 
restauracji. Ja k  wiadomo, d. 12. bm. przyj­
mował hr. Chambord w Salzburgu nowych 
wysłańców z Paryża, między innymi pp. 
Carayon-L itour i Cazenove de Pradines. 
Otóż, pomimo, że donoszono, jakoby już w 
piątek poczynił wymagane ustępstwa, poka­
zało się wcale inaczej. H r. Chambord wzbra­
nia się pozostawić wojsku trójkolorową cho­
rągiew i oświadczyć się w zasadzie za pe- 
wnemi formami konstytucyjnemu Hr. Cham­
bord, jako  monarcha ; prawowity nie ozna 
praw ludu do żądania konstytucji.

Dopiero, osiadłszy ma tronie przyrzeka 
poczynić pewne ustępstwa a nawet dać n a ­
rodowi nową edycję karty  konstytucyjnej 
Ludwika X V III, k tóra była źródłem roz- 
wielmożnienia się jezuityzmu we Francji i 
w dalszej konsekwencji sprow adziła rew olu­
cję lipcową. Ju tro  zbiera się w Paryżu ko­
misja większości Zgrom. nar. dla obradow a­
nia nad nową sytuacją i wysłuchania o sta ­
tnich postanowień hr. Chamborda. Uchwały 
jej będątprzedstaw ione prawemu centrum  d. 
19. a prawicy d. 21. bm.

K u r a *  U d o ł d y  w i & d a d i k l e ]
z dnia 14. października 1873. 

godz. 6. min. 30 popoł.
Berlin. Rabie pap ier. 81  */„. Akcje kredyt. 

1297*. Lombardy 9 4 % . Galizier 9 3 7 ,. Ko" 
lej państwowa 193% . Rum uńska 34% . 
Bankn. anstr, 89 — . Losy 1864.— .—  Usposob 
silne.

z dnia 15. października 1873. 
godzina 10 minut 30 przed południem .
Akcje kred. 217.25 A nglo-austr. 148.— . 

Umonsbank 120.— . Vereinsbauk 32.— . Kolei 
K ar. Ludw. —  .— . Kolej połudn.^ 160.— .
F r a n k o -a u s t r .  . Baubauk 39.50. Losy z
rokn 1860 — .— . Obi. ind. — . S taa ts-  
bahn — . —  W iedeńska T ,-amway —  .— . O stb- 
— . —  Napoleondor .— . Rubel papier. .—•. 
Usposob. d ość  s iln e .

Z dnia 15. października 1873 
godzina 2. m innt 25 po południn.

Wiedeń. Akcje franku aUst:. 39.50. W ę­
gierskie k redyt. 113.— . A nglo-austr. 147.— . 
Uuionsbank 119. — . Kolei Karola Lud. 210.— . 
Kolei siedmiogr. — . Kolei połndn. 158 50. 
Kolei Alfóld. 142.— . Kolei Elżbiety 212.50. 
Kolei Lwow. czerniowieckiej 136.— . Czes. Nord 
ostbahn 194 25 Vereins-B*nk 28.— . Kolei Rudolfa 
1 5 6 .- . W ęgfirat. O stbahn 62.25. Gal. indem - 
nizacyjne 74.25. Losy z 1864 ro tu  133 50. K '-  
szycko-oderbeigskiej —  — . B aakn  obrotowa?..)

-  .— . Losy ta r  53.50. Baubauk-A ctien 35. 
— . Kolei państw ,w ej 324.50. Banita zw iąz\. 
87.—> W iedeńskiego Bauyerein 26.75. Hy)-.
Rent. Bank 16.—  U sp o so b ie n ie : m d łe .

^ N a d e s ła n e .
Podziękowanie. Wmn doktorowi Adamowi

Krzyształowiczowi, c. k. fizykowi powiatowemu 
w Dolinie.

Ja k  w wielu innych m iastach ustaw icznem i 
klęskam i nawiedzanego bieduego k ra ju  naszego, 
tak  i u  nas tu ta j w Bolechowie zapam iętale go­
śc ił tego la ta  przez kilka  tygodni anioł śmierci, 
chblerą azjatycką zwany. W pierwszej chwili, 
gdy dreszczem przejm ujący gość ten niszczącemi 
skrzydłam i swemi zaszum iał nad naszem mia­
stem, znaleźliśmy się w rozpaczliwem nad wszel 
ki wyraz położenia, nasz lekarz m iejski bowiem, 
d r. A dolf Schaffer, zem knął kilka dui przedtem  
ze swojej posady, pozostawiwszy nas oa łaskę  
Opatrzności, a innego sta łego  lekarza w jego 
miejsce zaraz dostać, nie tak  było łatw o. 
Wkrótce też najzupełn ie jsza  rozpacz i trw oga 
nas oga rnę ła . Z nalaz ł się wszelako dobry są­
siad, przyjaciel, dobrodziej, a  tym  był poczciwy 
nasz fizyk powiatowy w D olinie, d r . A dam Krzy 
ształowicz. T ak długo  nas dzień w dzień z od­
ległej o dwie mile Doliny, pomimo iż go po ca­
łym  powiecie literalu ie  rozrywano, odw iedzał, 
tak  d ługo  nas doświadczoną nm iejętnością swoją 
lekarską z narażeniem  się i niezmordowaną wy­
trw ałością znpełnie bezinteresownie w spierał, tak  
długo nas w naszej biedzie nieopuszczał, dopo- 
kąd sta łego  w łasnego lekarza m iejskiego so­
bie niesprowadziliśmy.

Nie pierwszy to dowód zacny panie kon- 
syliarzu, twojej dla m iasta naszego życzliwości i 
przychylności, nie pierwszy dowód nieocenionych 
twoich cnót obywatelskich. Gdy jednak  w. b ie­
dzie i nieszczęściu dopiero ocenić się da praw ­
dziwy przyjaciel i  dobrodziej, a takim  właśnie 
teraz czcigodny panie doktorze nam się okaza­
łeś, ściskamy więc za to publicznie spracowaną 
d łoń  twoją z uczuciem ebrdećinej wdzięczności, 
szczerego uznania i modlitwą na u sta ch : Od 
cholery, glodn, ognia i w ojny, zachowaj nas 
F anie , a  przyjaciół i dobrodziejów takich, jak  
nasz kochany fizyk dr. Krzyształowicz, daj nam 
ja k  najwięcej i b łogosław  im na każdym k ro k u !

Rada miasta Bolechowa z jednomyślnej u- 
chw ały swojej z dnia 2. października 1873.

W  T E A T R Z E  h r .  S K A R B K A .  
We czwartek d. 16. października 1873 .

Trzeci występ p a n n y  M a r j i  R i v o l \ -  
M e c z e n s e f f y  

D I N O R A H  
wielka opera w 3 aktach G. Mayerbeera. 

K ap e lm is trz  p . S z i r e r .
O soby:

H oel pasterz  . .
Corentin dndziarz 
Dinorah . . .
Kosiarz . . .
Strzelec . . .
Pierwszy pastuszek 
D rngi pastuszek .

W ieśniacy i wieśniaczki. 
Początek o godz. 7mej.

P. Koncewicz.
. P .  O lski.
M. Rivoli-Meczenseffy. 

. P . Menkes.
. P . Borkowski.
. Pna  K ram er.

Pna Szirer.

Nadesłane. W szystk im  cierpiącym  zapew nia zdrowie i  s i ły  bez lekarstw  i  kosztów

R c y a l e s c i ó r  © d u Ii a r r v
Z L O N D Y N U  *

Od czaan j'ak jego św ią tob liw ej papież przez zażywanie delikatnej Rerałescire du Barry wyzdrowiał 
a wielu lekarzy tudzież zarządy szpitalne uznały jej skuteczność, n ik t już nie będzie wątpił o sile tego 
wybornego pożywienia leczniczego; wymieniamy tu  te  słabości, które ona bez medycyny i bez kosztów nsu- 
wa: Cierpienie żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, krtani, pęcherza i nerek 
Drnźlicę, suchoty, astmę, kaszel, niestrawuość, zatkanie, biegunkę, bezsenność, ogólne osłabienie, hemoroidy 
puchlinę wodną, febry, zawrót głowy, kongestje krwi, szum w uszach, nudności i ejekcje nawet podczas cią­
ży, diabetes, melancholię, chudnięcie, reumatyzm, gościec, bladaczke. 2)

Wyciąg z 75.000 certyfikatów o wyzdrowieniu w słabościach na które żadna medycyna ńie pomagała.
C e r t y f i k a t  nr. 73.877. Nr. 5891 Wienerthorgasse, Ofen, 28. lutego 1872.
Od 26 dni pożywałem tylko od Boga zesłaną R evąlfjie re  da Barry. Boski ten dar natury zdziałał 

cuda w mojem rozpaczliwem potnieniu, d la  t»go nie waniim się środek ten leczniczy nazwać drugie m obja­
wieniem dla cierpiącej ludzkości, Przewyborna ta Reyalesciere uwolniła mnie od bardzo niebezpiecznego 
katara płucowego i krtaniowego, od zawrotu głowy i duszności w piersiach, które przez wiele la t opierały 
się wszelkim medycynom. Cudownyj ten dar natnry zasługuje więc na najwyższą pochwałę i może być zale­
cony cierpiącej ludzkości jak najlepiej. T J lo r ja n  K o 11 e r, ć. k. zarządca wojskowy na pensji.

SeealeMciire H arry  pożywniejszą je st od mięsa,' oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceną 
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszan-ch za pół funta 1 zł. 60 c., za fan t f  zł 50 ct.

2 fanty 4 zł. 50 c-s 5 funtów 10 zł., 12 fantów 20 z ł„ 24 fan ty  36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 zł. 
60 «f i p o *  > ‘*° «• Czekolada w proszku ln t w tabliczkach na  12 fiKźSnek’1  z ł. 50 c., 24 filiżanek 2 zł 
60 ^ f i l i t a n e k  4 zł. 50U . w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filii. 20 zŁ, na 676 filii. 36 zt 
GŁÓWNY s k ł a d  w W IEDNIU „ B a r r y  d n  B a r r y r r t  fcomp. W a l ł f is c h  g a s  s e 8, jakotei wszędzis 
w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła ta i  BeTątapoińre swoja są pobraniem 

Aiencje: w B i a ł e j : u aptekarza Eriob Ksler pod Lwem. w  B i i l ń l  J  Q £  WJabwicza, 
apt. w  « "Odach :u M. S. Pranzosa, aptekarz pod złotym orłem i G. Grttnspanna, w C x er n lo w c a c h  ; 
n * lta ra  c.k. apt. i Ignacego Sahnirsbj w G razu  u braoi Oberranzmeyer; w K o ło m y i-  n J . Sidorowiezn w 
K r a h o w ie : u Józefa Tranozyńskiego; we L w o w ie: u Zygmunta Ruckera aptakarzą, u Piotra Miko- 
lascha a jt-ica iz i, Leopolda R tender* , F. W. Królikowskiego, u Karola Schubutha. nJu liusza  Reiss*.’ uJa- 
kób* Ee scra; w I*e z e le  u Józ '41 v. Torok; w P r a d z e :  u Józ. F 6 rs t» ; w P r z -m y ń ln :  u Elw a-ća 
M achałikfigo; w K » ' ' s z o w l e  n J. Schaittera et Comp.; w Stryju: u D. J. N ussenblatt et Comp.; w 
T a r n o p o lu :  u A. Morawetza i dr. A. Bachelta c. K apteka obw.: w T a r n o w ie :  u A. Tenczyca apt. 
pod Aniołem i n W. T. A. Wielogórskiego.



Program
wyższego rolniczo - przemysłowego

Zakładu naukowego
w Sobloss D a n b ra w itz  przy M ii ję­
li tz w Morawii, na rok szkolny 187 3/4,

W roku 1869 założony i przez rząd sub- 
nejonowany wyższy rolniczo-przem ysłowy 

Zakład naukowy w Daubrawitz przy Mttglitz
T M oraw ji, objął wydawca niniejszego pro­

gramu dnia 17. maja 1873 i kieruje nim do­
tychczas. Dążeniem tego wyższego Zakładu 
naukowego j e s t , aby wykształcić teoretycznie 
i praktycznie łudzi, którzyby jako właściciele 
ziemscy, urzędnicy ekonomiczni lub dzierżawcy 
przyczyniali się do rozpowszechnienia naby­
tych wiadomości w dziedzinie rolnictwa.

Nauka odpowiednia wysokości dzisiejszych 
umiejętności, udzielana bywa w obydwu języ­
kach krajowych. Praktyczne zatrudnienia w za­
wodzie rolniczym i praktyczne roboty w labo- 
ratorjum chemicznem, stosowne wycieczki, 
konwersacje i rozprawy, ułatw iają nabycie prze­
pisanych nauk w najkrótszym czasie. _

Rok szkolny rozpoczyna się z dniem Igo 
października i zamyka się z końcem sierpnia. 

Kurs naukowy trw a 2 lata.
Zgłoszenia się do wstąpienia^ uo Zakładu 

naukowego rozpoczynają się w miesiącu lipcu. 
W arunki przyjęcia są następujące:

a) Wiek najmniej ukończonych 15 lat.
b) Rewers utrzym ania, wyitawiony przez -- 

dziców lub opiekunów, lub oświadczenie 
na utrzym anie własnym kosztem podczas 
pobytu w zakładzie.

c) Przedłożenie metryki c h rz tu , świadectwa 
moralności i zdrowia.

d) świadectwo ukończenia z dobrym postę­
pem niższego gymnazjnm , niższej szkoły 
realnej lub z gymnazjum realnego, lub 
tadawalniające złożenie ścisłego egzaminuj 
wstępnego o posiadania potzebnych stu­
diów przygotowawczych do pobierania na­
uki w Zakładzie rolniczym.
Przy przyjęcin należy zaraz złożyć:

1. Należytość imatrykulacyjna za 1 rok 15 zł.
2. „ za laboratorjum za dwu­

letni k u r s .....................
3. „ za opał i meble i . .
4. „ na bibliotekę . . . .

.Miesięcznie z góry płaci aię:
1 C z e s n e .................................................... 10 zł.
2. W ikt m ie s ię c z n ie ......................
3. Pomieszkanie miesięcznie . ■
4. Na usługę „ . ■

Na mocy reskryptu wysokiego c
iterstw a z roku 1871 1. 2267 pozwolono słu­
chaczom , którzy studja . _ 
kładzie naukowym ukończyli z dobrym postę-

!  O S O B A !
w średnim wieku, stateczna, przyjąć może na­
tychmiast miejsce na wsi do zajęcia się go­
spodarstwem domowem i kobiecena a w razie 
potrzeby i dozorem nad dziećmi. Reflektujący 
zgłosić aię raczą pod adresem W ł .  Z . w Sta­
nisławowie przy ulicy Średniej pod nr. 39.

PRODUKTY FARMACEUTYCZNE
z Fabryki

pp. Montreuil braci et Comp.
w Glichy la Garenne pod Paryżem. [ 
CUKIERKI CYTWAROWE, łatw e do ' 

zażycia dla dzieci, niezawodny środek

teczna, przyjemnego smaku.
PEPSYNA i PASTYLKI z PEPSYNY, 

przeciw chorobom żołądka i trudzące­
mu trawieniu. 3443 11—24

SEIDLITZ-POWDERS z etykietami an- 
gielskiemi po cenach nadzwyczaj nizkich. jj: 

We Lwowie i w Krakowie w apte- s  
kach p. P. M ikoluscha i  Trauczyńskiego.

Nr. 829/pr.

Konkurs.
Celem obsadzenia posady kontrolora 

targowego przy Magistracie król. stoł. 
m iasta Lwowa z p ia rą  roczną 300 z łr. 
i z prawem posunięcia się na wyższą 
p lącę 350 i 400 złr. wal. austr. rozpi­
suje się niniejszem konkurs do 31. paź­
dziernika b. r.

Posadi ta  nie jest s ta łą  i nie daje 
prawa do em erytury.

Ubiegający sie o tę  posadę zechcą 
term inie wnieść podania swe w dro­

dze właściwej do Prezydyum M agistra­
tu i załączyć dowody wieku i należy­
tego do tej posady uzdatnienia, tudzież 
wykazać się z dotychczasowego zatru­
dnienia i dokładnej znajomości języka 
polskiego- 

O d  P r e z y d y u m  M a g i s t r a t u  
k ró l. s to i. m ia s ta .

L w ów  dnia 3. października 1873 r.

K. MINUT, Hamburg
bei den M uliren N r. 54.

Dowóz pierwszej jakości k o łe c z k ó w  d r e ­
w nian ych . Hurtowny skład przędziwa 
a rty k u łó w  d la  szw ieców . 34 60 4—

pem, wstąpienie do jednorocznej służby ocho­
tniczej w c. k. armii. Dostojny protektor

Daobrawicy Jego łaskawość 
w Ołomuńcu pan Fryderyk landgraf 
bśrg, ustanowił dla biednych ucznió'

'cybiskup
Fiirsten-

•ześć

Świetne e. k. morawsko - szląskie Towa­
rzystwo gospodarskie w Bernie, rozdaje rocznie 
trzy stypendia po 50 zł. biednym uczniom.

U czniom, którzy ukończyli nanki z p 
stępem odszczególuiającym się, postara się d_ 
rekcja przy ich wstąpieniu w życie praktyczne, 
o stosowną posadę.

Każdy uczeń obowiązuje się przestrzegać 
ściśle zaprowadzony regdlamin domowy i po­
rządek godzin, który przy rozpoczęciu każdego 
roku szkolnego się publikuje.

W ykłady  w I . roku szkolnym :
1. jReligja.
2. Nauka gospodarstwa.

a) produkcja roślin,
b) produkcja zwierząt.

3. Uprawa łąk.
4. Stosunki rolnicze.
5. Praktyka kancelaryjna.
6. Leśnictwo. Uprawa lasu.
7. Chimja.
8. Cbemja rolnicza.
9. Zoologja.

A. Szeliski
we Lwowie, ulica Majerowska N r. 7 

ma na sk ładzie: 
L o c ó m o D i i e ,
m o c a r n ie  przenośne s ta łe  i ręczne, 
W ia ln ie  1 m ły n k i oryginalne an­

gielskie z fabryki Hornsby i Bakers, 
C y lin d ry  orygioalue aogielskie z fa­

bryki Penneya,
C y lin d ry  do odbierania groszku Lhu- 

lllers T neurs,
S ieczk arn ie  z fabryki Richmond 

Chandlera Bentalla,
S zatk ow n ice  B entalla,
S ie w n lk i rzędowe,

„ szerokorzulne i wiele ionych. 
Powyższe maszyny sprzedaje za go­

tówkę lub w ratach. 3609 5—V

10. M ineraloga.
11. Matematyka.
12. G eom ttrja.
13. W eterynaria, 

al anatomjz,
bj fizyologja.

14. Uprawa warzyw i zakładanie ogrodów.
15. Korespondencja gospodarska.
16. Rysunki modelów.

W ykłady  w 11. roku.

a) uprawa roślin, 
bj hodowla zwierząt.

3. Nauka ruchu i szacunków.
4. Stosunki gospodarskie.
5. W eterynarja, a to słabości zwierząt do­

mowych.
6. Drenowanie.
7. Ekonomja narodowa.
8. Prawo.
9. Cbemja rolnicza.

10. Technologia.
11. Botanika.
12. Geometrja i geologja.
13. Mechanika gospodarcza. , .
14. Geodozja połączona z praktycznemu ćwi­

czeniami,
15. Oszacowanie lasów.
16. Budownictwo.
17. Nauka terenu.
18. Teorja i praktyka sadownictwa (pomologja).
19. Rysunki sytuacyjne i budownicze. 

Również odbywają się praktyczne roboty
na polach, w ogrodzie, na łąkach, i wycieczki 
geognostyczne, botaniczne, gospodarskie i te ­
chnologiczne. . . .

Uczniowie 2. roku zatrudnieni bywają w 
kancslarji gospodarczej i udzielana ii"  ł>v, 
nauka z chBmii rolniczej i technologii 
micznem laboratorjum.

Śroiłki pomocnicze aą następujące:
1. Zakład gospodarski z ogrodami.
2. Browar i słodawnia.
3. Szkółka drzewek owocowych.
4. Szkółka traw.
5. Ogród nprawy chmielu.
6. Liczna biblioteka i kilka fachowych pism.
7. Pole ćwiczeń.
8. Laboratorjum chemiczne.
9. Zbiory:

a) płody rolnicze,
b) sprzęty, narzędzia i modele,
c) ogród sztucznych pognojów,
di minerały, geognostyka i  geologika,
e) herbarinm,
f) przedmioty zoologiczne,
g) próbki wełny i lnu,
h) instrum enta geodetyczne. 
Korespondencje uprasza się przesyłać pod

adresem: „D inction der hoberen landwirth- 
schaftlichen L ehranstalt zu Daubrawitz bei 
Mllgl-tz in  Mahren.u 3774 1 - 1

Behloss D aub raw itz  w lipcu 1873.

P r o f .  J ó z .  D a m e k ,
dyrektor.

a bywa

Kamienica
na sprzedaż w mieście , dwupiątrowa, 
składająca się z 40  pokoi, stajni i wo­
zowni oraz ładnego ogrodu. Buzsza 
wiadomość w Adm inistracji „Gazety N a­
rodowej." 367f

danie mego „P o r a d n ik a  le k a r ­
sk ieg o  w ch orobach  w en ery ­
cznych, p o d łu g  najnow szych  b a ­
dań  i  d ośw iadczeń  m edycyny , 
z p rzy d a tk ie m  o sa m o g w a łc ie "  
wyszło właśnie i kosztuje 1  zlr. 3 0  ct.

Metoda racjonalna , pewua ; gruntowne 
wyleczenie uawet zastarzałych i zaniedba­
nych wypadków, bez pozostawienia śladów 
we krwi; oraz skuteczna rada w razach nie-

Y celu zachowania ścisłej dyskrecji, 
podaję na życzenie inny adres, pod którym 
zamiejscowi pacjenci po przeczytauiu „Po­
radnika" ze mną korespondować mogą. Me­
dykamentu na żądanie za pobraniem pocz- 
"iwem. 3497 3 - ?

med. Dr. Karcz
w e  L w o w ie ,

od 15 lat lekarz specjalny dla chorób we­
nerycznych i skórnych. Ordynuje codzien­
nie od 8 —1 0  i od 3 -  4  godz. przy ulicy 
W a ł o w e j  pod 1. 3  dom Kulika.

P R A W D Z I W E

PIGUŁKI MORISOM
najlepsze ze środków czyszczących i prze­
czyszczających krew we wszelkich sła­
bościach złego przymiotu, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach skórnych i zepsuciu 
krwi. 3698 2—48

Skład główny w Paryżu u p. Arthand 
M ouliu, aptekarza 30 , ulica Louis le 
G rand , w Krakowie w aptece p. Trau­
czyńskiego, w Brodach w apt. M. Kullak.

BALSAM łETOBMIEGO.
Przeszło 70 lat znany na osłabienie ner-
w, kurcze, reumatyzm, ból zębów i na rany 

zewnętrznie używany. Obecnie zastraszona 
cholerą publiczność sama odkryła przez we­
wnętrzne użycie balsamu Vetormiego, że jest 
jeden najskuteczniejszy i niezawodny środek 
przeciw cholerze — 20—30 kropli na cukrze 
lub samego tegoż balsamu łyżeczkę trzy i wię­
cej razy co 10 m inut powtarzając i nacierając 
jnym żołądek i członki kurczem dotknięte. 
Dla dzieci miesza się jedna część wody, dwie 
części balsamu i z tego łyżeczkę daje się co 
10 m in u t, a czystym balsamem naciera się 
żołądek i członki. Skutek niezawodny, wymioty, 
biegunka i kurcze ustają. Oryginalnego bal­
samu dostać można we Lwowie w fabryce 
Nr. 457*/*.,. w aptekach pp. Mikolaseha, Bei- 
sera, Ruckera , Pipesa ; Sklepińskiego i Miil- 
[ inga; w handlach pp. W inklera, Sehnbutha, 
Schwarza , Ehrlicha , H. Mullera i Buczkow­
skiego; na prowincji w każdej aptece. 5 —G 

C eną fla k on u  1 z łr . 5 0  ct.

Trzy ważne artykuły dla gospodarstwa domowego!!!
100 cetnarów S m a lcu ,..........................................funt po 46 centów.
100 cetnarów Bryndzy węgierskiej , .............. funt po 48 centów.
100 cetnarów P o w id e ł , ....................................... funt p0 24 centów

w wyśmienitym świeżym gatunku
p o l e c a

H a n d e l  K a r o la  B a ł ła b a n a
1673 4—c w e  L w o w i e .

C. k. uprzyw, kolej galicyjska Karola Ludwika.

Obwieszczenie.
Od dnia 20. października r. b. aż do dalszego rozporządzenia,

pozycja taryfowa dla gatunków drzewa,

M .
M
J C
M

które przy zaprowadzeniu taryfy głównej z dnia 15. maja 1872 w spe- 
cjalnej taryfie 2 były umieszczone, J

1 ±% I I a  n ę

P A P IE R  W L IN S I
Ogromne powodzenie tego środka żależy 

od jego własności sprowadzania na powierzch 
nią c ia ła , zapalń i irryfcacji, które dotknęły 
najżywotniejsze organa; tym sposobem prze­
ciąga on chorobę na części ciała mniej deli­
katne i daje większą łatwość uleczenia takowej. 
Najznakomitsi lekarze zalecaą go przeciw k a ­
ta rom , nieżytow i oskrzeli, chorobom gard- 
lanym , gryp ie, gośćcowi, bolom w krzyżach  
itp. Użycie tego papieru bardzo proste, jedyne 
przyłożenie wystarcza i nie pozostawia tylko 
lekkie swędzenie. Cena pudełka 1 f. 50 c. w 
Paryżu. Dostać można we Lwowie w aptece 
p. Piotra Mikolasch; w Krukowie w apteci 
Trauczyńskiego; w Kijowie w składzie m;
iptecznych pp. braci Marcińczyi. 3449 5 —28

Wystawa światowa we Wiedniu 1873.

R ad a  prezyd ja lna  m iędzynarodow ej J u ry
udzieliła

„DYPLOM HONOROWY1
(najwyższe odszczególnienie)

Ekstraktowi mięsnemu Liełiig Company
z F R A Y - B E N T O S .

Hurtowny skład u korespondentów Tow arzystwa: 
panów Jó z e f  Volgt &  Comp. we Wiedniu (ziun sebwarzen Hund) Hoher M arkt 1. 

„ K loge r & Solin, we Wiedniu, Schottengasse 1.
„ A. T hatlm ayer Sc Comp., w PeBzcie.

Skład centralny ekstraktu Towariyatwa L ieb ig  dla mouarchji A n a tro -W ęg ry  
we Wiedniu, I., Wollzeile 6 —8 

3463 2 - ?  Carl B e re k .

T A P I O K A
Pana < 3 r i* o u l t  junior w Paryżu , 

ulica Ste Apoline ^r. 12.
Tapioka Brezylijska czysta i na tu ra lna  je st pokarmem smacznym i pożywnym, 

posiada w łasności higieniczne uznane i potwierdzone oddaw na, ale uio masz pro­
duktu służącego do pożywienia człow ieka, któryby podlegał liczniejszym fałszerstwom . 
P . Payen sław ny chemik, członek Iu sty tu tu  francuskiego w swej uczonej rozprawio
0 p o k a r m a c h  d o  p o ży w ien ia  lu d z i u ży w a n y  eh tak określa wla- 
suości Tapioki czystej i na tura lnej, któro jo w yróżuiają, od Tapioki sz tucznej: P ra ­
wdziwą Tapioka brezylijska czysta i na tura lna  w niczem nie psuje bynaj­
m niej sm aku i zapachu rosołu, a n i mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia
1 psuje sm ak p łynów , robi go nieprzyjem nym .

K upujący, którzy żądać będą aby na każdej paczce znajdow ały się cechy p ra ­
wdziwej i czystej Tapioki Groult, un ikną  fałszerstw a i oszukaństwa.

Jedyne sk łady  na  Galicję w magazynie p. P io tra  Mikolaseha wo Lwowie i p. 
Trauczyńskiego w K r a k o w i e ._____________________ 3695 2—24

Dwa pokoje
z przedpokojem, są przy ulicy Kopernika pod 
1. 7 na drągiem piątrze zaraz do nąjęcia. 

Bliższa wiadomość tamże. 3765 3—i

Kamienica
piątrowa

w Bochni, w rynku poło­
żona, przynosząca rocznie 
czystego dochodu 2.800 
złr. w. a., jest z wolnej ręki 
do sprzedania. Bliższawia- 
domość up. Ludwika Bier­
nackiego w Bochni.

zachowując resztę warunków tejże taryfy, na jeden cent austr. 
Wal. od cetnara cłowego i mili.

Wiedeń, w październiku 1873.
J  eneraina

a r
_ 3778 1-3 .leiieraiiia Dyrekcja. ?

Filia e. k. uprzyw ił. austr.

KREDYTOWEGO
dla handlu i przemysłu we Lwowie,

wydaje od 115. stycznia 1878 r. zacząwszy

A S Y « \ A T V  KASOWE
5 procentowe za 8 dniowem wypowiedzeniem 
5;|i procentowe za 14 ,, ,,
6  procentowe za 30 „ „ 3490 2- ?

C. k. uprz. kolej gal. Karola Ludwika.

Obwieszczenie.
Dla zapobieżenia drożyźnie wiktuałów, z powodu nie­

korzystnego żniwa w wielu częściach monarchii nastąpić 
mogącej, zaprowadza się z dniem 10. października b. r. aż do 
dalszego postanowienia taryfa wyjątkowa dla transportu 
zboża, kukurudzy, zidrn strączkowych, produktów młyń­
skich i ziemniaków, tak dla przywozu do kraju jako też 
dla ruchu lokalnego.

Bliższe szczegóły powziąść można z dotyczącej, na na­
szych dworcach umieszczonej taryfy wyjątkowej, którą na­
być można w naszych stacjach, jakoteż w biurze komercjal­
nym we Lwowie i w ekonomaeie naszej jeneralnej dyrekcji 
we Wiedniu.

Z powyższym dniem znosi się zatem dla wyżwymienio- 
nych artykułów w powyższym ruchu cena przewozu, która 
w naszej taryfie z dnia 15. maja 1872 uwidocznioną jest i 
pozostaje takowa w mocy tylko dla transportu w przer­
wanym ruchu za granicą.

L w ów  w październiku J873.
3830 3— 3 D y r e k c j a  r u c h u .

Vin de
T 0 N 1 - N T J T R I T I F

A U  Q U I N Q U I N A  <=t A U  C A C A O  C O M B I N E S .
Zuakomici lekarze francnzcy i zagraniczni zalecają jego użycie w chorobach pochodzących z zu bo żen ia  k r w i , w n ew ra lg ija ch  i  c ie rp ie ­

n ia ch  n erw ow ych  w szelk iego  r o d z a ju , u p ła w a c h , w b ieg u n k a ch  ch ro n iczn y ch  * u p ły w a ch  m im o w o ln y c h  n a sie ­
n ia , k r w io io k a c h  bez u szk o d zen ia  o rg a n izm u , sk ro fu łach , c h orob ach  sk o r b u to w y c h , w p erjo d zie  a d y n a m ic zn y m  po  
go rą czk a ch  ty io ld a ln y c h  etc.

N adaje się szczególniej dla powracających do zd row ia  p o  c ię żk ich  ch orob ach  i d la  dzieci w ą tły ch , d la  k o b ie t  d e lik a tn y c h , 
d la  starców  osła b io n y ch  w ie k ie m  I k a lectw em . 3432 8—24

D zienniki I /U n io n -ń e d ic a le , G azette  des H o p ite a u x , I /a b e il le  m ed ica le  i T ow arzystw a lekarskie poświadczyły skuteczność i w yż­
szość tego w iaa nad wszystkie p roparata  toniczne i wzmacniając. —- Należy się w ystrzegać fałszerstw  i uaśladow au ia .

Skład głów ny d la sprzedaży hurtow ej w P a ryżu  u p. J .  Lebeault, aptekarza, 53 , rue  Reaum ur. —- Wo Lwowie dostać n uż  na w apt. p. Mikolasch; w W arszaw ie 
w sk ładach  m aterjalów  aptecznych pp. Ferd . A ug. Gallego i L udw ika Spiessa; w Kijowie w ap t. pp. Maraiuczyk b rac i; w Krakowie w ap t. p. T rauczyńskiego.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan  Dobrzański, £  drukarni .Gaaety Narodowej" pod zarządem A. Skerla,


